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Z-Wiednia nsdchbcdrą złe wiadomości. 
P rzedewseystkiem nie dają eię wyrezić w skla- 
le gabinetu sprzeczne dążności lewicy i obo- 
a konserwatywnego. Kością niezgody jest cig- 
R teka spraw wewnętrznych. Na wniosek 
ohenwarte, aby ją powierzono osobie oboję- 
cej, niemejącej ani wybitnej barwy konser- 
Watywnej, sni wyraźnych znamion liberalizmu, 
" up. margrabiemu Becquehem.owi —- nie chce 
Kogolutnie przystać p. Plener. I otwarcie po- 
Wiedzmyy, Że dziwić się mu nie można. Taki 
śzłąd gabinetu, jaki wczoraj przedłożył ua 
Wspólnej konferencyi p. Hohenwart z p. Ja- 
Worskim, jest wprawdzie bardzo nam sympa- 
tyczny, ale koalicyjnym nie jest. Bo zasieda 
* mim czterech konserwatystów (Bobrzyński, 
Schönborn, Falkenhayn i Jaworski), jeden po 
ad stronnictwami (Windischgraetz) dwóch obo- 
iętnych (Bacqnehem i Welsersheimb) i dwósh 
t lewicy (Plener i ktoś, kogo lewica zapropo- 
utja do teki bandlu). Owóż w takim gabine- 
tle nie będzie widziała lewica wyrazu swoich 
BWpstrywań, % nie widząc go, poświęci snadro 
twoich dwóch miuistrów i przy pierwszej lep- 
dzej gposobneści zbumtuje się. A że ona umie 
llubi głosować nawet wspólnie z inłodocze- 
dami, że nie wstydzi się takiej wspólności, to 
Widnieliśmy perg razy w ciągn ostatnich dwóch 
lat, Złożyć więc koalicyjny „abinet na to, aby 
dą dwa tygodnie oświsd zyła się przeciw nie- 
ùu większość Izby, to lepiej nie składać, ale 
lokowania prowadzić dalej i starać się wyszu- 
aò taki klucz, któryby dawał każdemu rtron- 
ilotwu odpowiedni wyraz w gabinecie. 
Następnie z Kola polskiego nadcho zą 
He wiadomości. Nearosteników mamy za dużo. 
a parę niedowarzonych pisemek napisało, iá 
Wybitni Polacy starają się o teki dla siebie, 
Więc oi wybitni Polacy oświadczyli, że nie 
thog brać tek i wolą wcale do gabinetu nie 
wtępować. „Mają nas podejrzywać o to, że 
hie dia kraju, ale dla siebie tylko pracujemy; 
dją nas wystawiać za „łowców* tek ministe- 
Dalnych, to wolimy usunąć się zupełnie” = 
Bązli niektórzy z nich. Owóż postąpili nie- 
Wnsznie, neurostenicznie, a nie po męsku. Że 
źli ladzie, którzy wszystkich podejrzywają, 
rzecz wiadoma. Że są paszkwilanci, którzy 
żdego błotem gotowi są obrzucić,— to także 
je nowina. Ale któż na to zwraca uwagę? 
Móż w słażuie kraju będąc, mysli o tem, vo 
Owiedzą nieszlachetni przeciwnicy? Juźciż 
Przecie, że oni tem więcej będą wygadywali, 
pożyteczniej się krajowi służy. Jak krzy- 
%eli na Gołuchowskiego, albo jeszcze nieda- 
Pao na Dunajewskiego! Czy była impertynen- 
Ya, której tym mężom zsoszczędzono? A. czy 
dzisiaj jest kto w kraju, ktoby się wahał 
Przed temi dwoma nazwiskami skłonić głowę! 
Więc niə powinni się cofać nasi prze- 
Wódzcy, lecz brać teki, brać koniecznie, bo żie 
będzie z nami, jeżcli nie będziemy mieli od- 
Bowiedniej reprezentacyi w gabinecie koali- 
Qyjnym, gdzie nietylko nasi ministrowie będą 
Potrzebni dla bronienia interesów krajo, 
Ble nadto gdzia będą mogli grać rolę pośred- 
tików ka lewicą a Hohenwartezykami. 
Ewentualne zaś rozbicie układów w spra- 
Wie utworzenia gebineżn koalicyjnego jest dla 
aas bardzo niebezpiecznem. Wprawdzie można 
Ua razie sytnacyę uratować przez zatrzymanie 
hr, Taaffego u steru; — i nawet koniecznem 
byłoby wtedy dołożyć wszelkich usiłowań, aby 
hr, "Taaffego zatrzymać. Ale cóż potem? Długo 
br. Taaffe nie utrzymałby się. Tymczasem zaś 
Tozbiłby się klub br. Hohenwarta, on sem usu- 
dąłby się zupełnie z widowni politycznej, a po 
lstąpieniu jego pozostałaby wielka i tryumfu- 
ląca lewica, której — jak to powiedział jeden 
Ł naszych znakomitych polityków — „Koło 
kolskie poczęłoby nosić wodę." 
Zde więc wą wieści z Wiednia, bardzo 
Liedobre! 


3) 
Ta o 

Indye Wschodnie. 

Sziice z podróży w rocku 1891. 
Przez Komana Ujejskiego. 
(Ciąg dalszy). 

Parsowie trednią się znów wielkim prze- 
Nysłem, światowym nandlem i są prawą ręką 
Anglików w administracyi kraju; wszyscy bez 
wyjątku znają doskonale język angielski i nie- 

Johane mają zdolności finansowe 1 polityczne. 

Z innych osobliwości miasta wapomnieć 
Muszę o ładnym muzeum i — nieładnym, źle 
Utrzymanym ogrodzie zcologiczno-botaniczay m. 

iekawe, à wstrętne zarazem są schioniska sta- 
łych krów i wołów, trzymanych często w ubi- 
tacysch pierwszego piętra w najwyższem nio- 
chlujstwie tak, jakby wszystko ed tych cz0żo- 
Rych weteranów pochodzące, było uietykalne. 

Zmaną jest ogólnie świątymia w grocie 
„Elepkanta', na wyspie tegoż nazwiska , nie- 
daleko Bombaj położonej. Dostać się tam je- 
duak nie moglem, gdyż mały statek parowy, 
tylko w sezonie turystów tam płynie, a żaglo- 
wą barką indyjską, przy panujących mussonach, 
puszczać się na morze nie chciałam , wycier- 
piawszy już dosyć na małym statku w podró- 
ży z Karaczi. . 

Ruch w całem miekcie ogromny , handel 
rozległy, światowy, daje zarobek wszystkim. 
Ciągną długimi sznurami ładowne wełną wozy, 
zaprzężone wołami „zebu“; truchcikiem uwi- 
jają się jaskrawe dwukołowe wózki, także ma- 
łymi wolikami ciągnione, z dzwonkami na 
szyjach: to „fiakry* krajowców; tramwaje z 
zaprzęgiem mułów, i dorożki jedno- i dwu-kon- 
ne lecz bardzo nędzne. a 

Przed hotelem rozsiadają się c©7,sv0 ku- 
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| Wódz staroczeski dr. Rieger przybył, jak 
to już nam doniesiono, do Wiednia i konfero- 
wał z hr. Hohenwartem i innymi wybitnymi 
politykami. Z powodu tej wycieczki dra Rie- 
gera pisze organ staroczeski Politik, na podsta- 
wie tego, co przed wyjazdem z Pragi mówił 
dr. Rieger: „Staroczesi pragną, aby wszelki 
projekt reformy wyborczej przedewszystkiem 
przedstawiony był sejmowi. Jeśli w nowym 
gabinecie liberalna lewica zdobędzie dominują- 
ce stanowisko i jeżeli w skutek tego koalicyj- 
ny gabinet przyjmie do swego programu zasa- 
| dę utrzymania narodowego i politycznego „sta- 
uu posiadania”, co tak należy rozumieć, iź 
Niemcy wyraźnie wykluczają równouprawnie- 
nie w Czechach, natenczas staroczesi Stanow- 
czo wystąpią przeciw takiemu gabinetowi. Ko- 
alicya taka, jak ją rozumieją liberałowie, nie 
może być trwałą, a wysuwanie się centralistów 
naprzód, zdobywanie przez nich dawnego wpły- 
wu, nasuwa Czechom bardzo poważne refieksye. 
Najlepszą rękojmią dla zasad autonomicznych 
przy takim stanie rzeczy będzie oddanie refor- 
my wyborczej do zaopiniowania sejmom krajo- 
wym. Jednak rozumiem, że w danej chwili nie 
ma innego wyjścia, jak złożenie gabinetu koa- 
licyjnego. Teraz nasze stanowisko zależy od 
programu tej koalicyi. Uważam zresztą, że ów 
gabinet jest tylko przejściowym, po którym, 
przy dobrej woli, przyjść powinien inny, który 
postawi sobie za zadanie ułożyć nową ugodę 
Gzesko-niemiecką na zasadach zupełnego równo- 
uprawnienia. Ponieważ dawną ugodę ogłosili 
centraliści za wygasłą, bo ona nie odpowiadała 
ich widokom, przeto bardzo być może, iż kos- 
licyjny gabinet zechce wystąpić z projektem 
nowsj ugody.” 

Tego, jak się zdajs, mocno się obawiają 
Czesi. Otóż, godzi się zapytać: kto to sprawił, 
że są te wszystkie troski, o których mówił p. 
Rieger? Nikt inny, tylko Ozesi, ich wyboroy i 
ich posłowie. Zamiast i86 sawize s klubem Ho- 
henwarta i naszem Kołem, oni dawniej spra- 
wiali tym stronnictwom same jeno kłopoty, a 
otem całkiem się oderwawszy, puścili się na 


ukta młodoczeskie, panslawistyczne i franko 
filskie. 


Z Poznania wybrano do sejmu pruskiego 
żyda Jhokela, sławnego polakożercę, s czego 
wnosić należy, że Orędownikowe warcholstwo 
nie głosowało podług wskazówek komitetu wy- 
borozego i że między konserwatystami pru- 
skimi a Polakami nie prevsuło do norosymienia 
na podstawie wzajemnych ustępstw. Strata je- 
dnego mandatu nio ostatecznie nia znaczy, 
zawsze to jednak bardzo przykro, że sama sto- 
lica Wielkopolski wybrała ogromną większością 
człowieka, za którym nie zgoła nis przemawia, 
oprócz jego ogromnej nienawiści naszego narodu. 
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Dopiero dziś marsylski dziennik Soleil du 
Midi przyniósł nam szczegółowy opis straszli- 
wej katastrofy, która rówoo tydzień temu 
stała się w hiszpańskiem poritowem mieście 
Santendorze. Tego miasta, najruchliwszego z 
leżących nad zatoką Biskajską, & bardzo po- 
dobno Pięknego 1 schludnego, już prawie nie 
ma; przedstawia ono jednę ruinę, jak 1 wszyst- 
kie okoliczne wioski w ośmio-kilometrowym 
promienia. Tem się włeśnie tłómaczy spóźnie- 
nie się wszystkich wiadómośa, gdyż najbliższa 
stacya telegrańiczna, która ocalaiu, znajduje się 
o ll kilometrów od Santandoru, w Bilboa. 

Katastrofo wywołał kupiecki statek „Cabo 
Machichaco“, atóry z ładunkiem żslaza, nafuy 
i 500 skrzyń dynamitu, stojących na pokia- 
dzie, wpłynął do portu w południe. bardzo 
liczne w okolic Sautandoru kopalnie węgła, 
cynkn i różnych granitów już od tygodnia 
niecierpliwie wyczekiwały przybycia „Cabo 
Machichaco*, bo zabrakło ım nabojow dynami- 
towych. Więo gdy tea siatek przybył, posta- 
rali się przemysłowcy u władzy portowej o 
zaniechanie na ten raz przewiekłych reguł, 
zastosowywanych zawsze do okrętów, nałado- 


glarze, produkujący się nadzwyczaj zręcznemi 
sztukama : tańcem wężów „cobra* 1 walką ich 
z małą wiewiórką, która zawsze zwycięsko 
wychodzi z tych zapasów. 

Oo rang i wieczór, po głównych i naj- 
ruchliwszych ulicach przeciąga liczny zastęp 
biało odzianych wdów 1ndzjskich , zbierającyvn 
skrzętnie nawozy bydlęce; z czego wyrabiają 
na handel, cegiełki do opału służące. 

Do niedawna jeszcze panował w całych 
Indyach straszny zwyczaj palenia tych żywych 
ofiar, razem z ciałami zmarłych mężów. Rząd 
angielski sprzeciwił się temu z oałą stanowozo- 
ścią. Obrzędów zaniechano, ale odtego czasu, 
żaden Hindus nie puści ną próg swego domu, 
wyklętej wdowy. f'ułają się biedne gdzie mogą, 
i jedyny zarobek znachodzą w robieniu pali- 
wa, może właśnie przez pietzym dla ognia, 
które je przedtem Życia pozbawiał? W całych 
lndyach widywałem wdowy masami, a często 
dziewczątka dwanastoletnie. 


Jednego wieczora, będąc na obiedzie ze 
znajowym m, szefem „Messageries , sekreta- 
rzemi iousulabu francnskiego 1 jeszcze innym 
towarzyszem Włochem! zasąpiłem się nad 
przyszłą dolą moją w przeprawie przez Indye. 
Jednogiośnie wszyscy odradzali mi podróży. 
Czerwiec i lipiec, tv miesiące nIe do znie3i8- 
nia dla Europejczyków, zwłaszcza W środkowej 
części kraju. Kto tylko może, ucieka do Euro- 
py, lub w Himalaje. Miasta wyludniają się 
z białych ; turysta w tym czasie, za dziwolągu 
uważany. ; 

_ Mussony, wiejące z południa, prócz wy- 
sokiej temperatury, przynoszą zazwyczaj słoty; 
dla roli zbawienną wprawdzie, ale zabijającą 
białych wzmożenie sią zarodku febry. Cza- 
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wanych wybuchającemi materyałami. Zresztą, | 
szło tu jedynie o 600 skrzyń. Więc nie zatrzy- ` 
mano okrętu na otwartem morzu 1 nie zabrano 
tego dynami.u po jednej skrzyni na czółno 
lecz odrazu statek wpuszczono do portu. 
nął on o kilkanaście metrów od 
ulicy i tuż obok parowca „Alfons XII*, Pięć- | 
set skrzyń dynamitu zaraz zabrsno na ląd, i 
poczem gubernator miasta, , prefekt 
pułkownir żandarmeryj, którzy zię znajdowali 
przy wyładowywaniu tego towaru, 
d» domów. Z okrętu pcezęto w: 
beczki z matt, a jak inni się domy ają, tałcże | 
z dynamitem, ale już przemycenym w ten | 
sposób, że w każdej beczce, napein onej naftą, 
była paka z dynamitem i razem tych pak 
było 1200. Kilkadziesiąt beczek, podanych na 
ląd, już zabrały wozy, kiedy w tem na pokła- 
dzie statku K dne beczką pękła, nafta się roz- 
lała, dosięgła oddziału ma-zyno wego 1 tam 
się zapaliła. Statek odrazu stanął w płomie- 
niach. Ogromne tłumy zbiegły się z całego 
miasta i stanęły na nadbrzeżnej ulicy, przy- 
była straż ogniowa, nadążył garnizon, aby 

. ? 
strzedz porządku, „mie brakło nik'go z władz 
miejscowych. Dwaj majtkowie z parowca „Al- 
fons XII", którzy wpadli do morza i tak się 
uratowali od  śmieroj, opowiadają, że gdy 
wszczął się pożar, kapitan ioh zapytał przez 
tubę kapitana „Cabo Machichaco“, szy nie ma | 
jeszcze jakich wybuchowych mater; ałów, a ten 
odrzekł: „Skąd-żeby! Cały dynanut oddałem 
na brzeg“ Więc linami przyciągniyto płonący 
okręt do samego brzegu i począco gasić pożar. 
Wiem nastąpił wybuch, a był on tak potężny, 
że z obu statków — z „Cabo Machichaco* i 
z „Alfonsa XI“ — nie zostało literalnie ani 
śladu. Zadiżała ziemia pod calaia miastem, nad- 
brzeżna ulica urwała się w morze, prawie 
wszystkie domy są zrujnowane, a isią teka po- 
wstała, że inne, zdala stojące okręty, oderwały 
się od swych kotwie i były wyrzucone na mo- 
rze. W tej samej chwili, na przeciyayła końcu 
miasta, wjeżdżał na dworzec pośpieszny pociąg 
z Madryta. Wstrząśnienie ziemi było tak silne, 
że lokomotywa 1 wagony wypadły z szyn. 
W skutek tego zginęło tu dużo ludzi, ale je- 
dnocześnie na nadbrzeżu i w walących się 
domach zginęło ich tyle, że dotąd nie zliczeno 
tych ofiar. Wiadomo jednak, że śmierć znale- 
zli: gubernator, prefekt pooyi, poseti hr. Pom- 
bo, który przybył sdać wyborcom relacyę o 
wojnie z Maurami, pułkownik żantariostyi, ko- 
mendast garnizonu, Sapitan pó. STWERYĄ 
wszyscy żołnierze 1 wszyscy policjażc. oprócz 
dwóch, którzy za coś siedzieli w kozie. Z tego 
można mieć niejakie pojęcie o stratach w oy- 
wilnej ludności. Głorejąca nafta, wyrzucona 
w powietrze, stamtąd ognistym deszczem Spa- 
dia na miasto, więc na domiar tych okropno- 
ści wszędzie naiaz wszczął się pożar. Uwierzyć 
prawie niepodobna temu, że palące się szczątki 
okrętu spadły ua oddaione o ( kilometrów mia- 
steczko Boo 1 tam zapaliły kilka domow. 


Noc nakryła otwartą mogiłę — na drugi 
dzień już była tylko rozpacz osieroconych, jęki 
ich i grzebanie umarłych. Z sąsiednich miast 
przybyły pociągi z żywnością, z pionierami, 
którzy poczęli uprzątac gruzy, ze służbą saui- 
tarną, Rtóra zbiorała tych bardzo licznych, CO 
z przerażenia utracili zmysły. Ale ogromna 
paiika, wywołana tym straszliwym wypadkietm, 
zaczaide sią w duszach ludzkich, aby za lada 
powodem znowu wybuchnąć. I oto, jak wiemy 
z telegramu, wczoraj gruchnęła między nie- 
Bzozęsiiwgini rozbitkami wieść, za wgładowany 
z okrętu dynamit znajdaja się w miescie. Sam 
ten takt, sama nazwa dynamiuu taš przeraziła 
biednych ludzi, że poczęli bez pamięci uciekać, 
rzucili się do pociągów 1 tu znowu się nie ube- 
szło boz nieszczęsiiwych wypauAów. 

Same katastrofy spauają teraz na biedną 
Hiszpanię. Bo oto, nie przeminęło wstrząsają- 
ce wrażenie wypadku w Sartandorze, alisu z 
Barcelony nad Drodziemnaem morzem doniósł 
telegram o nowym zamachu 
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sem znów, nę co sią zanosiło i teraz, deszcze 
mie przychouzą, a od równika 1dące suche wia- 
try, tworzą miestycnane uęały. Miałem wigo 
uwie alternatywy: łaźnię parową z febrą, lub 
piec piekarsmi! Lecz cóż miałem począć? 
Z przedmurza tak ciekawego kiaju cofuge rig 
zie choiałem. Nie pomogly perawnzye, zbiera- 
łem się do dalszej drogi. Bogaty w przestrogi, 
rady, wskązówki 1 w pakę cgromną lodu, zna- 
laziem się wieczór na dworcu kole. 
LE 
Wyjazd z Bombaju. —- Achmedabad. — Przeprawa 
-Przez Rajputanę. — Dżejpur. 

„ _. Wagon bez przedziałów, jak pokój. — 
4 wierzcha pomalowany na biało, może dla 
tego, że prawie tylko biali jeżdżą klasą pierw- 
szą, symetrycznie ustawione kanapki, na któ- 
rych jeszcze na dworcu usłał mi mój Hindus 
wygodne łoże. Pakunki wszystkie, a mielem 
ich sporo, także zniesiono do środka, 1 wydało 
mı się, że gdyby tak drugi pasażer przyszedł 
z taką samą ilokoią, zaciasnoby nam było. 

rociąg ruszył w noc ciemną, a ja usną- 
łom. Naasjubrz, późno już, obudził imię boy, 
auONsUJĄG na Biacyi nasigpnej śniadanie. Zà- 
częło się robić gorąco. Równiny spalone skwa- 
rem, i tylko palmy zieleniły się na ile źółta- 
wem gruntu 1 traw zeschłych. Piantacye ba- 
wełny wszędzie na ogromnych przestrzeniach, 
i pola zasiane zbożem lub ryżem, co ledwie 
powschodziły. Zasiewy główne robią tam z po- 
czątkiemi czerwca, aby nadchodzące słoty przy- 
spieszały wzrost ich. Ludzi zajętych przy 
krzaczkach <awełny wiele, często wioski w 
oddali, na wyżółkłych pastwiskach stada bydła 
siwego i znów białe wdowy, uwujające się 
u koszyczkami, jak. kwieciarki w Wenecyi. 


policyi i | owacje wojskowym. W tem w akcie dregim 
d i | spedły z galeryi ne parter dwie dynamitowe 
cujechsli bomby Orsiniego i na miejscu zabiły oŚśmna- 


' osób, które obok. siebie siedziały. Trzech a- 


= schód słońca g. 7 m. Długość dnia g. 9 m. 14 
k Masłowski. | Zachód  „ rên 20 Ubyło dnia od wozoraj 38 un. 


W teatrze Liceo nie było ani jednego nieza- 
jętego miejsca. Na pożsgnanie wojsk odcko- 
dzących na boje z Maurami dawano „Wilhel- 
ma 'Tella". Więc co było przedniejszego w 
mieście — władze cywilna i wojskowe — za- 
pełniły amfiteatr; nie przybył tylko marsza- 
lek Martinez Campes, bo zajęty był ostataie- 
mi rozporządzeniami. Robiono patryotyczna 


ście osób, a sksleczyły bardzo wiele. Mięzy 
zabitemi jest cziewięó peń i tyluż mężczyzn. 
Zginęła cela jedna rodziaa, złożone z pięciu 


narchistów aresztowano. I cóż z tego, że oni 
zapewne będą gar.towani? Kto wróci żonom 
mężów, sierotem rodziców, społeczeństwu spo- 
kój potrzebny do pracy? Mało jest śmiercią 
karać schwytanych na zbrodni anarchistów, 
trzeba juź wszystkim wziąć się za ręce i eter- 
gicznis tępić to w literaturze, w prasie, w te- 
atrach, zgoła wszędzie, co mniemoralnością 
głoszonych zesad i rozbudzeniem żŻądz ni- 
kczemnych, sprzyja anarchizmowi. Bo malucz- 
ko, a już w Eurcpie żyć nie będzie można 
spokojnym i pracowitym ludziom. 


Kolosalny szwindel. 


_ 4A Londynu piszą: Pall Mall Gazette, dzien- 
nik wieczorny, założony jako organ zachowaw- 
czy, później prowadzony przez Steada w duchu 
radykalistycznym i skandalicznie sensacyj- 
nym, jest znów od roku blisko konserwatywnym, 
a należąc do słynnego railiardera Astora, wy- 
tknął sobie oei takı, jakiegoby nie przyjęły 
najbogatsze nawet z tutejszych dziennikow: 
postanowił wywlekać na widok publiczny te 
brudy fiaansowe, których odsłonić nie odważą 
Się najśmielst... z obawy przed niezmiernie su- 
rową tutaj 1 skomplikowaną procedurą sądową 
w procoszch o Oszozerstwo. Źwczął od przedsię: | 
biorstwa, z którego prasa świata zachodniego, 
od Paryża i Londyuu do San Francisco, cig- 
guęła od lat kilkunssin stałe a olbrzymie de- 
ohudy — za płatne ogloszenia; zaczął tedy przed 
tygodniem, a skończył dzis właśnie. 

Niepodobna wysiować, jakie wrażenie spra- 
wil na publioznośa szereg artykułów, oglasza- 
nych co dzień w Pali Mall p. t. The Harness 
nełectropathic” Swindle. Birach zaś przed możli- 
wym ztąd procesem, któryby w dsnym razie 
uotkuął 1 sprzedającyci Miniş gazetę, tak był 
wielki, że nawes przemożnąa firma kolporterów 
W. H. Smith i sp. nie śmiała wystawiać jej 
na sprzedaż w kolejowych dworcach królestwa. 
Oto pokrótce historya szwiudlu. 

Lat temu około ośmnastu niejaki Cornelius 
Bennett Harness *) był sobie kupczykiem w ma- 
iym msgazynie na prowincyi. Nie miał ani 
grosza majątku, ani cienia ogłady, ani źdźbła 
wykształsenia; ledwie umiai podpisać swoje 
nazwisko. Człowiek ten przybyś do Londynu 
i w bardzo krótkim czasie zjeduał subie repu- 
tacyę wynalazcy pasów i innych przyrządów, 
rzekomo mających bezustanny prąd elektrycz- 
ności 1 z tego powodu... niesłychanie zbawien- 
nych przeciwko prawie wszystkim dolegliwo- 
ściom Ciała, krwi 1 nerwów. Wcześnie więc za- 
łożzł kompunię, a rzucając coraz większe sumy 
na reklamy 1 ogłoszenia, broszury 1 specyalne 
u Swym wynalazku dziełu, doszedi do wego, że 
zdołał utworzyć „kompauię z ograniczoną po- 
ręką*. Innem słowy: sprzedał swój wynalazek 
z caiym arsenałem przeróżnych konceptów, 
wziął za to kilkadziesiąt tysięcy fuutów sz.erlin- 
gów gotówką, drugie tyle w akcyach zapłaco- 
nych cə dv grosza 1. sam zostat dyrekturem 
administrującym w nowej kompanii z tytułem 
„piezydenia 1nstytutu medyczno-elektrycznego 
imienia Harnesza *, 

Przy ulicy Oksfordzkiej zbudował pałac 


*) Harness po augielsku zsaczy: „kuibska”, 


anarchistów. | „chómąta* — nomen omen. 


Zbliżamy się do Achmedabadu i do saia- 
dania. Białego mie ma. Nietylko ja sam w po- 
ciągu, ale sam na dużym dworcu, sam przy 
śniadaniu, a może byłbym i jedyny — ka mia- 
tto całe. Tutaj nie zatrzymuję się, dążąc wprost 
do Dż:jpuru, gdzie mamy na drugi azień przed 
połudaiem stanąć. Droga forsowna przez półio- 
rej doby, ale dopiero Dżejpur wybrałem na 
pierwszą mą stacyę. Zadzwoniono w kawałek 
szyny kolejowej ua drucie wiszącej, czas było 
wsiada. biajy wagon był tylko jeden, zasta- 
łem w nim siedzących pe wschodniemu dwóch 
towarzyszow. Niezwykłe to musiały być osobi- 
stości, podróżujące pierwszą uląsą. Jeden był 
Hindus, drugi Mahometaiun o wybitnych ry- 
sach orjentaluego typu. 


Za miastem rozolągsły się już częściej pu- 
sie, piagczyste przestrzenie; pu dwu godzinach 
drogi, byliśmy U bizegów puszczy kejputany, 
którą mamy przecinać, 

Gorąco zaczyna dokuczać; słońce peli co- 
raz bardziej ı pomimo podwójnego dachu i po- 
dwójnych ssian wagonu, czuć od góry idący 
żar. Wytrzymały juz bardzo byłem na skwary, 
grzebywszy lato w Ausirehi, ale zaczyna ml 
być nieswujsgo, czuję w głowie BOTĄGO coraz 
większe, w koncu robi mi się słabo. Towarzysz 
mó] Mahometanin widocznie „rabin* siedział 
jak posąg, a musiał być wielkim rabinem, od- 
powiadając tylko jednem słowem lub kiwnię- 
ciem głowy na zapytania Hinduse; ten zaś, 
siedząc ciągle jak to mówią „po turecku“, kre- 
Ślił jakieś hieroglify na zwojach papieru; za- 
pewnie był „wielkim uczonym*; mimo to je- 
dnak, pemagal mi kręcić koła z grubych ro- 
góźzzobionenu, a wypełniającemi środkową część 
ŚGiGa WagORU ze stroa obu. Do rogóź tych za 


Cena prennm. Ra prowineyi. 
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CENY OGŁOSZEŃ 


Zwyczajne ogłoszenia na cuwąrtaj 
stremiey : 

Wierez petitwwy albo jego miajuce 

W „Drabnych ogłonzaniach' za każde 
słowo drakiem patltowym po - , 
nań rłustym gtrrmondem po. 7 . 
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olbrzymi, mieszczący biura, fabrykę pasów oraz 
biura kon mltacyjne dla klientów i pacyentów. 
Wydawał rocznie około 150.000 f:t. na samą 
tylko reklamę dziennikarską w Auglii, nadto zas 
tie ma ozasopisma angielskiego, któreby nie 


| wkładało między swe karty specyalnych ogło- 


gülək, maści i kropel zadowalniają się zyskiem 


szeń Harnessa z setkami poświadczeń od... już 
uzdrowionych, czasem zna amitygh osób. 

. Któryś z głośnych ekonomistów pisze, że 
„im jaka społeczność jest zaraożniejsza, tem 
więcej wydaje na tak zwane patentowane leki, 
która w uboższych krajach nie znajdują odby- 
tu”. Dowodem są Stany Zjednoczone, Anglia i 
Holandya. Ale gdy wynalązoy cudownych pi- 


50 lub 100procsntowym, a jeszcze leki ik, nie 
zawieraląc trucizny, mieszczą jakąś przecież 
odrobiukę ingredyencyi możliwie zbawiennej 
(aloesu w pigułkach, terpentyny w maściach), 
Harnessowi dowiodła Pali Mall Gazette, że 
1) zarabiał od 150 do 500 pot., 2) sprzedawał 
rzeczy najczęściej szkodliwe, 3) wystawiał swych 
klieutów na coraz większe koszta, strasząc ich 
grozą dalszych chorób i formalnie zmuszając 
do olbrzymich wydatków. Tego wszystkiego 
dowiodła gazeta listami, ctrzymanymi od setek 
tysięcy ofiar bezczelnego wyzysku, oraz uauko- 
wą ekspertyzą. 

Ludzie, kupający pigułki, krople i macie 
„patautowane*, albo istotnie doznają ulgi w 
cierpieniach — choó niepotrzebnie używają 
leków drogich, gdyż najprostaze środki dumo- 
we tea sam okazzlyby rezultat — albo się 
łudzą albo też niebardzo się martwią z zawo- 
du, nie wydawszy kwoty znacznej i milczą. 
Klienci Harness'a milczeli także, ale z in: 
nych powodów, bo albo się obawiali publiko- 
wać swoją, jak gazeta pisze otwarcie, „głupo- 
tę", lub też, czytając zaświadczenia, podpisane 
przez lekarza i osobistości znane — nie śmieli 
naraźaó się na proces o potwara, którym (jak 
się okazuje) groziła im arcybogata kompania 
z „ograniczoną poręką*. 

Dopiero przed rokiem znelazł się śmiałek, 
ale proces jego nie wydał wtedy pożądanego 
skutku z powodów technicznych i dla tego, że 
Harness zamknął usta całej prasie z wyjątkiem 
dwóch czasopism. 

Okoliczności znans mi z osobistego 
sledzenia sprawy, były następujące: Młodzie- 
niec, nazwiskiem Morton, niezamożnay urzę- 
dnik bankowy, wyczytał w licznych pubi- 
kacyach Harnessa, że pes eiektryczny. laczy 
rauptrurę nieciytBre 2 wopizowęgi Sze ty 
godni; ponieważ zdawaio mu się, że był za- 
grożony rupturą , poszedł do „instytutu“. Tum 
musiał się poddać badaniu, a badał go „a- 
systent lekarski*, który też okwiedozył Mor- 
tonow), Że ne tak daleko zaszłe zło nis ma 
innej rady, jak nosić dzisń i noc pas ele- 
ktryczny specyalny, kosztujący.. 10 gwinei 
(przeszło 120 złr!) Wzdrygnął się Morton 
— bo tyle pieniędzy wydać nie mógł. Choiał 
odejsó, kiedy zatrzymsł go usysteńt obietn - 
cą pomówienia z samym Hatues:'ein 1 otrzy- 
mania pasa za zaiźoną ceną. Morton czekał, 
eż do gabinetu wszedł jegomość inuy, prezen- 
tujący się jako „dyplomowany doktor medycy- 
ny“ w służbie instytutu. Ten odbył szcze- 
gółową rewizyę pacyenta, a potem z miną 
grożaiie poważną zawyrckował, że rupinra 
Mo:tona nie da się leczyć inaym srodkiem, 
jas owym właśnie pasem, kosztującym 10 
gwins;, że o Szazęśliwym rezuliacia nie może 
być żadnej wątpliwości, że wreszcie Harness, 
Etóry czyni dużo dobrego bezinteresownie, 
odstąpi pas za trzy gwineje! 

Morwa miał przy subio dwa fuuży; dał 
je więc, na resztę należytości wystawił re- 
wers, wziął pas i tego samego dnia nim Się 


osulbaczył. Ale należnej reszty nie odesłał 
do instytutu, bo mu powiedział „dyplomowa* 
ny doktor", że uleczenie nastąpi najdalej Za 


sześć tygodni, postanowił więc przekonać się 
o tem. Tymozasem, nosząc pas dul kilka, 
świerzbiączki, 


doznawał dokoła bioder ciągłej 


odkręceniem kórka napływa woda z iezerwoa'u 
na dachu umieszszcnego; prąd powietrza jadą- 
cego pociągu, przechodząc przez te koła va- 
siąknione wodą, ovhlsdza temperaturę w Wago- 
nie znacznie. Kięciliśmy Więc na przemian 
koła nasze i trzymająo głowę przy samej zwil- 
żcnej rogóży, chłodzony. byłem dostatecznie i 
czułem chwilową przynajmniej ulgę. Południe 
jednak dochodziło, coraz bardziej paliło ełońce, 
Coraz g-rętszy pomiew wiatru smalił jak pło- 
mieniem. Hindus mój uczony, obzasjomiony 
z urządzeniem wagonu, popodzaosił u okien szy- 
by mebieskie łagodzące przynajmniej rażące 
światło słońca. W pół zmroku ohoć oczy wy- 
począć mcgły, ale nie pomagały już i koła na- 
sze, czułem się znów gorzej. Na stacyi jednej 
przywcłałem do wagonu boya i obłożyłem się 
lodem; jeśną bryłę zawiniętą w prześcieradło 
użyłom za poduszkę, mniejsze kawałki trzyma- 
łem w ręszuiku na czole, dolano wody do re- 
zerwoaru, boy kręcił korbą ı tak zabDezplecZo* 
ny jechałem dalej, 

Przejeżdżaliśmy już teraz pełaą puszczę. 
Duk<ła htryzont był jakby zadymiony, wichry 
pędziły tumanami kurzu, a pył zalegał cały 
nasz wagon wewnątrz, "GR 1 + sią naj- 
mniejszymi otworami. Wszystko, było przy- 
kryte grubą warstwą miału piaskowego, który 
się wciskał do ust i zgrzytał po zębach. 

W znacznych odległościach rzucono małe 
stecyjki, budowane z kamienia; kopulaste ich 
dechy, zawiane były piaskiem, jak u nas śnie- 
życą. Często rozkopywano zasQy, temujące wej- 
ście do wnętrza Btacył. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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coraz dokuczliwszej ; następnie wystąpiły na 
ciele pod pasem czerwone plamy, z tych 
przyszło do piekących wrzodzików i do ran... 

Morton pas nosił po bohatersku, dopóki 
nie minęło sześć tygodni. W cierpieniach 
swych ulgi nie doznawał najmniejszej, Nace- 
szcis pas zdjął i udał sią o poradę do zwy- 
czejnego lekarza. Tu się dowiedział, ża ru- 
ptura istniała tylko w jego wyobraźni, że eier- 
pial na katar żołądkowy, z którego będzie 
wyleczony za kilka szylingów w przeciągu 
dwóch tygodni, że wreszcie pas jest pasem, 
niczem więcej, a jego elektryczność bezczelnym 
humbugiem. Przekonany i niebawem z kataru 
wyleczony, Morton odmówił spłacenia reszty 
za pas — i stąd proces. 

Harness pozwał Mortona o gwineę nale- 
Żności, Morton nawzajem zażądał zwrotu już 
wypłaconych dwóch, o pokrycie kosztów 
leczenia Się Z kataru żołądkowego i odszkoda- 
Wania za Sześcio-tygodniową świerzbiączką itd. 
Adwokaci Mortona, powoławszy przed sąd 
specyalistów, dowiedli wtedy, że tak ów pas, 
jak wszystkie inne średki Harness'a, nv. gor- 
sety „elektryczne“ dla kobiet, są najprostszem 
oszustwem. Wedłrg Harnessa, przyrządy je- 
go działają cudownie z następujących przy- 
czyn: Przedewszystkiem „elektryczność 
jesa życiem“, a dalej nieznaczny, ciągły 
prąd elektryczności, przechodzący ciało ludz- 
kie, musi być w najwyższym stopniu zba- 
wienny. Więc Harness obmyślił swoje prze- 
różne „chomąia* w ten sposób. Na wewaę- 
trznej stronie przyrządu z cieńkiej skórki 
mieści się od pięciu do siedmiu seryj okrą- 
giych blaszek podwójnych, jedne cynkowa, 
druga miedziana, połączonych seryami druci- 
kiem galwanizowanym i przekłutych na wyłot. 
Blaszki te, stykając się na gołem ciele z na- 
turalną wilgocią i ciepiem skóry, wytwarzają 
elektryczność, którą druciki utrzymują w bez- 
nstannym obiegn do koła przyrządu, 8 przez 
owe drobne, szpilkowe przekłócia, udzielają 
jej ciału jednostajnie. Specyaliści tymczasem 
wykazali, ża nasammprzód Żadna się nie wy- 
twarza w ten sposób elektryczność, a potem, 
choóby się wytwarzała, Lo ją owe drusiki u- 
trzymać muszą w obiagu dokoła pasa, z cze- 
go skóra i ciało.. am zwłaszcza wewnęśrzug 
anatomia najmniejszego mieć nie mogą pe- 
żytku. 1 

Wywody stron obu przedstawiam w za- 
rysie tylko. Ale, co przy owej sposobności 
przed rokiem wykryto i dowisdziono Har- 
ness'owi oszustw, jak rozległej organizacyi 
wyzysku, jakiego bezwstydu w „laczenia 
kobie; i pewcego rodzaju pacyentów, tego na- 
wet Pall Mall Gazette obeenie spisać nie by- 
ła w stanie. — Proces przegrał Harness naj- 
zupałniej. 

Spytacie wigo: 1) czemuż przed rokiem 
już takie odkrycie nie położyło kończ łotrow- 
skiej kompanii; 2) dla czego rząd nie pozwał 
Harness'a przed sąd kryminalny ? 

Na pierwsze odpoówiadum: bo Harness 
zamkrął usta prasie. Tego samego dnie, w 
którym pozwał Mortona i od jego adwokata 
dowiedzieł się, że pozwany zleci specyalistom 
rozważenie sprawy, Haraess przez swoich g- 
jentów poamieszczał we wszystkich dzienni- 
kach i czasopismach reklamy kolosalnych roz- 
miarów... Times, Standard, i wszystkie prowis- 
cyomaine pisma, mające tu swe kantory, 
oira neig pu vAsbj—vtrominy muonsów Har 
ness'a. Wiadomo, jak ogromne są te stron- 
nice; z mej strony dodam, Że takie jə- 
dnorazowe wzięcia całej 


stronnicy kosztuje 
w Timesie 225 funtów czyli 2813 zl, a w Stan. 
dardzie 180 fuutów ! 

Nie twierdzę wcale, że się pisma angiel- 
skie dały przekupić, ale to pawna, że z wy- 
jątkiem Przeglądu elektrycznego i Science Stiflings, 
żadne pismo nie umieściło ani słowa o prosa- 
sie, choć zwyczaj tu taki, ża o skradzionej ze 
straganu bułce jest nazajutrz sprawozdanie w 
każdym dzienniku. Powodem milczenia była 
zapewne obawa skompromitowania się przed 
publicznością za długoletnie reklamowanie te- 
go, co końcem xońców było kolosalnym szwin- 
diem. Rząd zaś nia wytoczył był ze swej stro- 
ny śledztwa kryminalnego, bo pod tym wzglę- 
dem prawodawstwo jest tu skandalicznie wa- 
dliwera, niezupełnem; w procesie Mortona bra- 
kowalo rządowemu oskarżycielowi techniozue- 
go heczyka, na którymby zawiesił swoje oska- 
rzenie; proces był cywilny, w którym chodziło 
otustrounie o zwrot pewnych pieniędzy, o nio 
więcej.. w którym szczegółowe infcrmacye O 
przedsiębiorstwie Havnessa miały zi4czenia dru- 
girzędwe. sp: 

Harness wigo prowadził swój interes da- 
lej, brał za pas, czy gorset, kosztujący go oko- 
io lzłr, po złr. 100—300, przyjmował wystra- 
szcnych pacyeutów na kuracyę, kozztującą od 
trzech do pięciu tysięcy, wyłudzał od 
biedaków, zwłaszcza od kobiet, ostatnie pienią- 
dze, nabył na prowincyi maynacki majątek... i 
byłby dalej prowadził swój business, gdyby Pull 


' OŻENIONY. 


CARMEN SYLVĘ 
Willa Madeira, Wyspa Wight, 10 marca 18.. 

Niechaj mi to Bóg przebaczy! Ożeniłam 
się. Postąpiłem źle, ale sądziłem, że można po- 
ślubió kobietę, niezaprzedając duszy, że stanie 
"się to tak, jak bywa, gdy nawiązujemy spo- 
kojny stosunek przyjaźni. Nie pomyślałem przez 
chwilę nawet o miłości, i przekonywam się ku 
memu wielkiemu przerażeniu, że moja Żona 
mnie kocha. To oszaleć można! Nora mnie 
kocha! Gdybym był o tem wiedział, nie oże- 
niłbym się z nią nigdy! Jestem więc kłamcą i 
krzywoprzysięzcą! Nienawidzę siebie, pogar- 
dzam sobą, chciałbym się zabić! Ona mnie ko. 
cha, wielki Boże! Zakochała się w moich u- 
tworach muzycznych, nieznając mnie wcale, i 
teraz jej wielkia oczy, jakby dopominały się o 
moją miłość, o tę miłość, która nie istnieje, 
która nigdy istnieć nie będzie! Moja matka 
jest uszczęśliwiona, że zamknęła nareszcie syna 
w klatce. Gdyby wiedziała co uczyniła! 

Wszystko we mnie zamarło, nawet mu- 
zyka! 

18 marca. 

Spędzam miesiąc miodowy w istnym ma- 
lym raju. Nieszczęście „chce, że to ani mój 
pierwszy miodowy miesiąc, ani mój pierwszy 
raj. Nora w dalszym ciągu nie odstępuje mnie; 
trawnikach zasianych fioł- 


siaduje ze mną na : j 
kemi, jeździ ze mną czółnem. Nigdy nie mogę 


być sam! i 

Mówi nieustannie, a pyta mnie oczyma, 
by się zapewnić, że słucham. Skończę samo- 
bójstwem. Każdy pocałunek pali mi usta. Póki 


Mal Gazette nie wystąpiła teraz przeciw niemu, 
uzbrejona setkami i tysiącami zeznań, tak pu- 
bliczności, jak specymlistów i samych wreszcie 
byłych urzędników „instytutu. 

Zdumienin i oburzeniu ogólnemu nie ma 
teraz granic, kiedy się dowiedziano, że „dyplo- 
mowanymi doktorami' Hearnessa są: były szew- 
czyk, były pomocnik rzeźnika i były kazno- 
dzieja z Armii Zbawienia! że najważniejsze 
świadectwa skuteczności „chomątów* zostały 
kupione u zrujaowanych pijaków, ale rzeczy- 
wistych doktorów medycyny |.. Cały tydzień 
ukazywały się w Gazecie listy od «fiar Har- 
nessa, on tymczasem milczał; wczorej dopiero 
wystosował list otwarty do redakcyi, w któ- 
rym, przybierając ton dumnej pogardy dla „pi- 
sma, goniącego za seneacyą", godzi się DS... 
obustronne wybranie specyalnej komisgi, któ- 
raby zbadała cały business bazstronnie i zawy- 
rokowała nieodwołalnie. Gazete, list zamieściw- 
szy, odpowiedziała, piętnując Harnessa „raz na 
zawsze skończonym kłamcą, łotrem i najpospo- 
litszym szwindlerem*.. propozycyę komisyi od- 
rzuciła w obec faktu, że Harnos: wzbrania się 
pczywać redakoyę przed trybunały państwowe 
o potwarz i oszczerstwo, wreszcie zwróciła się 
do rządu, nagląc o wytcezenie szwindlerowi 
procesu kryminalnego. 

Tego samego dnia... Harness zrzekł się 
urzędu administratora kompanii, ta zaś wnio- 
sła do sądu handlowego podania o zarejestro- 
wauio „dobrowolnego“ zlikwidowania iatereeu, 
zaczem pewna liczba akcyouaryuszów zażądała 
zwrotu wiożonych kapitałów. P,ócz tego za- 
wiązai się komitet, zbierający składki w alym 
kraju na koszty procesu za strony prywataej, 
gdyby zaszła potrzeba, eweatualnia na usjuboż- 
sze osoby, wyssare i zrujnowane przez były 
„instytut. Charakteryatycznem jest jedaak, co 
pisze z tego powodu Westminster Gazette: „Pra- 
gniemy wszyscy najsurowszej kary dla ludzi, 
jak Harness; wiemy jednak doskonale, że za 
dwa tygodnie po zwinięciu tej kompanii, po- 
wstanie inna i sprzedawać będzie „galwaniczne 
buty“ lub „magnetyczne szelki”, bo Anglicy 
przepadają za tem, by ich ktoś zawsze oszu- 
kiwał !*.. 


f ATTY 
KRONIKA. 
fwów 10 listopada 

Dr. Michał Bobrzyński,. wiceprezydent krajo- 

woj Rady szkolnej, z.«wezwany telegrafcznie, wyje- 
chał do Wiednia, 

Dyrektor kolei państwowej we Lwowie, pan 

Deyme, powrócił z Wiednia do Lwowa, 

' Sejmiki relacyjne. Otrzymujemy następujący 
telegram: W celu zdania sprawy z czynności po- 
selskich zapraszam wyborców z Przemyśla na zgro- 
madzenie do Przemyśla % niedzielę 19 bm.; wybor- 
ców z Gródka na zgromadzenie do Gródka w nie- 
dzielę dnis 12 listoprda rb. Dr, Witołd Lewicki. 

Zjazd pomologów xrajowych proponowany jest 
podczas przyszłorocznej wystawy krajowej. 

Prezentę na op'óŻnione rz. katol probostwo 
| regiae collationis w Podegrodziu, nadało ministe- 
ryum wyzuań i oświaty księdzu Janowi Oleksi- 
| kowi, dotychczasowemu rz, k. proboszczowi w Szcza- 
wnicy. 3 Na PA, 

Z Kijowa doncszą, iż jenerał rosyjskiej Żan- 
darmeryi, Nowieki, zmoskwicony Polak, zawzięty 
nieprzyjaciel wszystkiego co polskie i utruiżakie, 
dostal pormiyszenia zdżywiuw. 

Firma Franciszka Krziżika w Prudze wysłała 
już materyały służące do piowizxycznego tświetle- 
nia wystawy w ciągu zimy 

Cholera w G-licyi juź wygasa. 
pozostaje tylko 14 osób. 

Petycya na ręce Kronawettera. Ktoś, kto 
jeździł temi dniami do swoich dóbr ma Podolu ga- 
licyj kiem i wrócił stamtąd, opowiadał nam, że chło- 
pi po wsiach podpisuję petycyę na ręza Kronawet: 
tera o zaprowadzenie powszechnego głosowania 

Wydzial rady powiatowej zaleszczyckiej na 
posiedzeniu odbytem dunia 6 b. m. uchwalił pewną 
kwotę na cele zakupna okazów, mających wzboga- 
cić dział etnograficzny powszechnej wystawy krejo- 
wej a równocześnie poruczył p. Józefowi Stronerowi 
zebranie tych okazów. 

Przemysłowcy i fabrykanci wiedeńscy zgła- 
gzają coraz liczniej udział swój w wystawie r. 1894. 
W ostatnich dniach wniosły deklaracye pierwszo- 
rzędne firmy: Teofila Bieńkowskiego (fabryka za- 
pałek), Teofila Kotykiowicza (fabryka organów i 
harmoniów), Józefa Dobrowolskiego (fabryka przy- 
rządów dla straży ogaiowych), Stanisława Błędkc w- 
skiego (fabryka pism tytułowych), dalej Józefa Ja- 
|hudki (fotografia), Teresy Lewichiej (piernikarstwo), 
EALA Wadowskiego (krawiectwo), Kamilli 
| Gientyłło (konfekcya damska). Daleze zzłoszenia 
spodziewane. i 

Teatr na prowincyi „S>kół" w Rzeszowie 
urządza w niedzielę przedstawienie amatorskia w 
odnowionej sali przy nowych dekoracyach pendzla 
Jana Diilla, dekoratora teatru lwowskiego. 

Z Czytelni katolickiej. Niezmiernie ożywioną 
była wczorajsza pogadunka na temat reformy wy 


W. leczeain 


żyję tak nie kłamałem; bo, jeżeli zdarzyło mi 
się niegdy: kochać, a potem zapomnieć, nara- 
zie byłem szczery i nie przypuszczałem, że 
moja miłość przeminie; nie kłamalem zatem 
Teraz kłamię nieustannie. 

Podczas pierwszego wielkiego przypływu 
pójdę się kąpać i nie powrócę. 

15 marca. 

Nie chciało mnie morze. Istnieję jeszcze! 
W jaki aposób zostałem uratowany? Przypa- 
dek jakiś przywrócił mnie na ziemię. N ra ob- 
sypuje mnie ezułościami, od chwili kiedy mnie 
omal nie utraciła. Tak była przestraszona, 
biedaczka! widząc, że mnie wściekłe bsłwany 
unosiły. Słyszałem jej krzyk śród szumu wi- 
chru i fali; widziałem, jak wyciągała ku mnie 
ramiona. Okropność! Zyję jeszcze! Jej wola 
zmusza mnie do życia! To odkrycia doprowa- 
dzi mnie do warjastwa. Miłość v adaje jej nie- 
ograniczoną władzę nademną; czuję to i nie 
mogę się przeciw temu bronić. Jestem pod 
urokiem jej oczu. Nie pyta nigdy: „Kochasz 
manie?* Inaczej odpowiedziałbym jej brutalnie: 
„Nie!“ Dla czego ona muie nie pyta? 

Nie jest nawet zazdrosna w przekonaniu, 
że jest moją ostatnią miłością i chce, żeby jej 
to ciągle powtarzać. Niekiedy zdaje się, że, by 
odpokutować za swoje szczęście, usiłuje sama 
zadawać sobie drobne rany; wypytule mnie o 
przygody z mojej przeszłości. Zrazu wahałem 
się, opowiadałem z ostrożną powściągliwością. 
Teraz staję sią mielitoścrwym; ranię ją o ile 
mogę i jak mogę, możaby pomyśleć, że mszeząc 
się za to, iż mnie trzyma w swojej mocy. Nie 
buntuje się, nie dąsa, znosi moja biczowanie 
moralne z najznpałniejszym spokojem i uśmie- 
chem zwycięskim, bo mnie trzyma na uwięzi. 


borczej, kwestyi stojącej dziś w Austryi na po- 
rządku dziennym. W ostatsiej pogadance skreślił 
młody prawnik p, Topolnieki dzisiejszy ustrój wy- 
borczy w państwie aastryackiem, wczoraj wytrawny 
jurysta i autor wielu znakomitych w tym kieraku 
dzieł, radzca Bronisław Łoziński mówił o reformie 
tego ustroju. P, Łoziński oświadczył się za przedło- 
żenism rządowem i motywował to w wyczerpują- 
cym wywodzie, Z+markował jednak sporo punktów, 
na które nie zgadza sią i które, j: go zdzniem, na- 
leżałoby zmienić lub zmodyfikować. Do takich 
punktów należy kwalifikacya wyborcza dla tych, 
którzy brali udział w wojnie. Na prostym -rzy- 
padku nie należy opierać tak ważnego prawa poli- 
tycznego, jakiem jest prawo wyborcze, Dalej chro- 
mą bardzo komisya egzaminacyjna, złożona z wójt 
i nauczycielą i mająca przyzn%ć lub też odrzucić 
wymagany census inteligencyi, Komisya ta musi 
składać się z czynników poważniejszych, dość bo- 
wiem zauważyć, %ż8 przeważna jeszcze część wój- 
tów, u nas przynajmniej, sama nie pogi:da kwalifi- 
kacyi, których żąła od egzaminowanego, 

Przedłożenie rządowe padło jak grom nieszo- 
dzianie. W tej kwestyi, gdzie należało zebrać nie- 
głychany  materyał statystyczny, porozumieć się 
z reprezentantami poszczegóinych prowincyi, postą- 
piono dorywczo i bez przygotowania, jakiego wy- 
maga kwestya tej doniosłości. Mówca nazywa ten 
krok miraculum austriacum i na karb tego miraculum 
kładzie przytoczone braki, Wsłkazanym byłby bar- 
dzo system -pluralny, Nie odstąpiłoby się bynajmniej 
od zesady 1 ducha r:forry a weszłohy w Ży.ie 
krytergum wyższości apołacznej, przyzuające więcaj 
głosów jedrestkom bardziej ukwalifikowanym poli- 
tycznie. Przedlcżenie rządowe zmienia bez wątpie- 
nia całą fizyognomię państwa, wszelako, zdeniem 
mówcy, nie należy lękąć się urojonych okropnoś:i, 
któreby ono rzekomo sprowadziło. Mówca nie lęka 
się bynajmniej Żywiołów radykalnych, które we- 
szłyby do reprezentacyj, owszem uważa ich agresyą 
za wysoce pożyteczną, One stworzyłyby żywszą 
kontrolę w sduministracyj i w innych gałęziach, co 
wyszłoby na korzyść społeczeństwu. Dla przykłada 
przytacza dział podatkowy, wymagający właśnie tej 
kontroli. Fiazesem jest zarzucany Żżywiołom rady- 
kelnym braz polekośzi, Mówca wymieni., iż sam 
zneł najgorliwszych zwolenników gocyslizmu, którzy 
mimo to nie stracili poczucia polskości. 

Motywy, które wywołały w Niemczech zapro- 
wadzenie pewszechnego głosowania, są zupełnie od- 
misnne, niż u nss. Po zjednoczeniu dzisiejszago c6- 
sarstwa niemieckiego zaprowadzono powszechne pra- 
wo głosowania, żeby zabić partykularyam drobnych 
państewek, A których ulepioną została całość. Co 
do nas powinniśmy skorzystać rozumnie z nadarza- 
jącej się sposobności i pozyskać dla sejmów to, aby 
pomiędzy nimi . Radą państwa zachodził ten sam 
stosunek, co pomiędzy parlamentem niemisckim a 
gejmami państw, należących do rzeszy. Rozumny 
polityk powinien dziś budować tamy i gruble, ase- 
kurować się, przygotować korylo dla tego potoku, 
aby wezbrawszy płynąć mógł regularnie a nie za- 
lewaś brzegów. Cofuąć go się nie da. Ol czasu 
wprowadzonia konstytucyj nie było w Austryi tak 
przełomowoj kwesty, a że ona wypłynęła, to do- 
wodzi jej rzcyi bytu. Zle jest, zdaniem mówcy, że 
postawienie tej kwestyi na porządku dziennym 
spotksła się z bezwzględną negaryą, która rozdrażni, 
swycięży ma wet chwilowo, ule nie dopnie ostatecz- 
nego cain, 

Ka. pref:sor Szrochowski, który zabrał głos 
po drze bozińskiu, przyznał, ża kwestyi nie da sią 
cofnąć 4 rrna piyogù ka powszechnemu głodowa: 
nA. -Kx -g »iikcha W tem, Ża może się dx co wy 
tergow dd ila sejmów. Co jednak zrobić z ciemnemi 
masami ekłopów, któryrh niepodobna w jednej chwili 
oświec,ć i uczynić dejrzałymi do korzystania z praw 
wyborczych. a którzy natomiast będą terenem dla 
agitacyi nievatolickiejj Na to pytanie odpowiedział 
radzea Łeziński, iż dachowieństwo, posiadające tak 
doniosły wpływ wśród ludu, zneutralizuje z łatwo- 
ścią prądy wrogie kościołowi katolickiemu. 

Pizeciwko zapatrywaniom  prelegenta założył 
protest praf. Thullie i wyliczył po kolei szereg za- 
rzutów. P, Łoziński, rzekł on, utrzymuje, iż nie ma 
racyi odmawiać polskości Żywiołom skrajnym. A 
wszakże niedawno tema pewien wybitny socyalista 
lwowski oświadczył w ratusza w obec setek ludzi, 
iż on i jego partye nie znają granie. P. Łoziński 
twierdzi, że rezultat wyborów z gmin wiejskich po- 
zostałby ten sam, co dzisiaj. Zapewne, ale na razie 
tylko. Zastanówmy się natamiast, co przynisałaby 
nam ta przyszłość, nad którą bez ustanku pra uje 
agitacya radykałów ruskich na wschodzis, zaś stron- 
nictwa chłopskie na zechodzie kraju? Zresztą i tak 
weszłoby wiele Żywioła niekonserwatywnego, glyż 
z natury rzeczy, chłop nie nia posiadający, dziś od- 
trącony od urny wyborczej, powiększy szeregi tych, 
którzy nie mają nic do stracenia a wszyetko do po- 
zyskania. Przy takiaj ordynawyi wyborczej większtść 
z pewnością byłaby rzdyżalbą i idąc szczebel za 
szczeblsra po drabinie swych pregiień, zniosłaby ku- 
rye. Zre ztą socyaliści wiedeń*cy już dziś otwarcie 
wypowiadeją przekonanie, Że to, co dziś daje rząd, 
przyjmują jedynie jako zadatek. Uznaję chętnie, że 
rı forms wyborcza jest ko.icozną, uznają to wszyscy 
bez wyjątku, zgadzam się również i na to, Ża nie 
można stanąć na zupełnie negatywnem stanowisku, 


Gdyby mogła wątpić o mnie, co za ulga! Ale 
nie! Jestem jej rzeczą Nazywa mnie: „swoim 
panem“, całuje mnie w rękę, nie ma na pozór 
woli, s po za tem wszystkiem wznosi się wola 
żelazna, która mnie ujarzmia do tego stopnia, 
Że Szamoczę się u jej stóp. Gdybyśmy już po- 
wrócili do domu, tam będę mógł sią zamknąć 
w gabinacie i wydestać się z pod jej władzy. 
Tam będę mógł się zabić; wyciągnę się na 
otomanie, prześnię raz jeszcze wszystkie sny 
mego Życia i potem kula mózg mi przewieroi, 
pogrążę się w noc wieczystą, zanim tortury 
zaazną się na nowo. 


18 marca. 


Wspomniałem dziś o wyjeździe. Przytuliła 
się do movie i rzekła: „Jak zechoesz, ale ja się 
boję! Stracę cią potroszę, jak będziemy śród 
twojej rodziny. Tataj należysz tylko do mnie 
jednej! Morze nie zdołało mi cię wydrzeć; 
nie boję go sią. Ale wpływ twego kraju ro- 
dzinnego jest silniejszy odemnie. Zostańmy 
jeszcze klika dni“. 

Oczywiście zostaliśmy. 

— Czemu już nie nie komponujesz? — za- 
pytała. — Oto ołówek, papier, kazałam sprowa- 
dzić fortepian, żebyś mógł niezwłocznie zaśpie- 
wać mi twoje nowe utwory. 

Odezułewm w tej chwili, że zabiła także 
we mnie natchnienie. Ona sądzi, że można 
komponować dowolnie! Melodya musi sama z 
sisbie w nas spiewać; jeżeli nie śpiewa, nie 
ma na to rady. Wybuchnąłem śmiechem. 

— Nie potrzeba mi już muzyki. 

— Ale mnie jej trzeba, inaczej nie będę wie- 
działa, czyś szczęśliwy. 

— Dzieciaku ! komponując moje melodye by- 
łem smutny, śmiertelnie smutny. 
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jednakże stawiam jako zasadę wszelkich reform o- 
chronę mniejszości inteligentaej od przegłosowania. 
W Niamezech liczba p:słów socyalistycznych wzra- 
sta przy każdych wyborach, we Francyi wzrosła ona 
już niesłychanie. Dojdzie do tego, że wywiąże się 
mordercze walka, w której po jednej stronie stanie 
socyalizm, po drugiej katolicyzm. Przygotowujmyż 
grunt pod zwycięstwo katolicyzmu, 

P. Łoziński: 'Wybuchnie ta wala istotnie i 
socyalizm zwycięży niewątpliwie, ale socyalizm po 
chrześcijańsku pojęty, O zwycięstwo anarchii nie ma 
obawy. Socyal'zm jest wielkie słowo, pojęcie o głę- 
bokich podstawach naukowych, i nie można go nad- 
używać. Trudno nie przyznać, że jeżeli nasi Bocya- 
liści odstrychnęli się dzig od dążeń narodowych, to 
w tem leży naszą wina, Wmawiają w nich: wy nie 
Pelacy i to jest Źle. Należy jch raczej asymilować 
dla narodu, jak odpychąć. A jakże ma odbywać się 
ta asymilacya, skoro sprłerzeństwo odmawia im 
praw. Nawet cesarz dzieli się swoją władzą z naro- 
dem, nawet on przyznaje ira prawo głosu, a tu raj- 
tem społeczeństwo staje okoniem i woła: nie dam! 
Wiecznie nie, tylko neganys, a tymeznsem nie od- 
trącać, ale przygarnąć należy, Zresztą popatrzmy co 
dzieje się gdzieindziej. Papież sankcyonuje republiką 
francuską, Ten Carnot , który chociaż wa Fraccyi 
uważany za umiarkowanego, jest radykałem tak 
skrajnym, że gdyby stanął na ratuszu lwowskim, 
okazałoby się, iż jezt czerwieńszy, niż wszysty nasi 
wodzowie socyali.tyczii, został uznany przez kuryę 
rzymską, a jego władza otrzymała santicyę papieską. 
Idea, która wytwarza te kwestye, idzie ciągle na- 
przód. Pamię.ajmy, Ża juź raz „inni szatuni byli 
tzynm* i strzeżmy się, ażeby ci szatani po raz drugi 
uie wznieśli dłoni, Ża reforma wyborcza wyrzuci 
na wierzch żywioły radykalne, to nia ulega wątpli- 
woś i; ża padną kurye, to także rzecz nieuchronna ; 
cbszury dworskie eą dziś anomelią i sama szlachta 
skarży się na nie. Ale nim upaduą te baryery, które 
dziś wezmą w ku by i zregulują ruch nio dający 
się niczem zetamować , będziemy zamiast miliona 
wrogów, misć milion przyjaciół, 

Kas. prałat Gnatowski zgadza się na znaczną 
część tego, co powiedział prelegent, Potrzeba dążyć 
do jskiegoś pośrodkowego sposobu regulowania zja- 
wisk społecznych, a to w dzisiejszym ustroju wy- 
borczym jest niemożliwem. Ks, Ginatowski wierzy, 
iż w nowym składzia parlamentu znalazłaby się 
większość konserwatywna i że żywioł skrajny nie 
byłby ani licznym, ani groźnym Można przypuścić, 
że skład rzeczy zmieniłby się o tyle, iż weazłoby 
kilku żydów, kilku socyalistów, co zaś do Rusinów, 
to władze administracyjne mcgą z łatwością zapo- 
biedz niepożądnnemu wypłynięsiu na wierzch mo- 
skalofilów, Niepotrzebnie pospieszono się z potępie 
niem idei ref:rmy. Kto wie czy gdyby Koło pol: 
skie idą? ręka w rękę z klubem Hohenwartha, 
z mniejszera uprzedzeniem powitsło akt rządowy, 
nie dałuby się zmodyfikować przedłożenia w duchu 
konserwatywnym i zrobić krok do odrołzenia Auetryi. 

Prof Thullie zbijał zdanie p Łozińskiego, że 
z miest miliona wrogów będziemy mieć milion przy- 
jaciół, Psychologia tłumów dyktuje nam zupełnie co 
innego. Tłum jecozolimski wołał w piątsk „hosanna!“ 
a w niedzielę „ukrzyżuj go!* Są i nowsze przykła- 
dy. W rewolucyi francuskiej szlachta z entuzya- 
zmem zrzekła się przywilejów, a nagrodzono ją gi- 
lotyną. 

P. Łoziński: Jest tłum szlachetny i tłum upa- 
dły etycznie. Ten, który wołał „hosannal*, to był 
tłum szlachetny, ten, który wołał: „ukrzyżuj!*, to 
był tłam pieuobywateloay i ten tłum tak samo prze- 
ciw nam sią zwróci i powie „ukrzyżuj ich!* Jeżeli 
kios Malaita, nie mÓówicy mit zaraz, - „dozynłi- 
stè! Mojem zdaniem trzeba dać i gskaptować. 
A ponieważ uczy przysłowie, że bts dać, qui ctto dat, 
wię» nie wolno ociągać Bię, gdyż mimo naszej opo- 
zycyi tłum kiedyś przyjdzie i sam sobie weźmie tn, 
czego mu cdmawiają. 

Na wywody p. rsdzcy Łozińskiego odpowiadał 
jeszcze prof. Thullia i p. Topolnicki, Mimo różaicy 
zdań, pcgadanka odbywała się w największym po- 
rządku i trzy godziny, strawione na dyskusyi, prze- 
leciały j.k jedan m. ment. Następna pogadauka o 
Matejue przez ks. Srrochowskiego, a potem o Mia- 
skowskim przez p. Leszka Dz'amę. 

+ Wacław Ibiański Wczor j o godzinie 6 po 
południu rmarł nagle wskutek wady serca znany 
we Lwowie i całym kraja inżynier przedsiębiorca 
człowiek wielvich zgolności i zasług na różnych po- 
lach służby narodowej. Źmudzin z urodzenia, na 
odgłos powstania styczniowego 1868 r., mianowany 
świeżo oficerem wojsk rosyjskich, za szkoły kade- 
tów, rzucił to wszystko i pobiegł na ratanek Ojczy- 
zny do oddziałów, walczących na Litwie. W partyi 
Maćkiewicza i jako dowódzca samoistnego oddziału, 
wśród tysiąca przeszkód i niebezpieczeństw w, trwał 
do końca walki i podzielił losy podobuych jak on 
obrońców Ojczyzny, udając się na tułactwo. Wśród 
trudnych okoliczności wstąpił do szkoły  politechni- 
cznej w Zurychu i po ukończeniu jej oddał sią na 
usługi kraju, pracując przy budowach kolei žela- 
znycb. Bystrego pojęcia, niezmiernie rzutki i 
przedsięborczy, pełen energii, znanym był i u nas 
wa Lwowie jako przedsiębiorca zasklepienia Pełtwi, 
gdzie pierwszy zastosował system robót betono 
wych. Zmanemi są w całym kraju i dotąd budo- 
wane mosty jego własnego systemu, które Wydział 


Y maaa e e e a e aeea 
aaa ZN 
a. "mm aM 


— Miałeś bardzo smutny wyraz twarzy dzi- 
siaj od dziesiątej do dwunastej rano; sądziłam, 
żeś komponował. Czym cię czem rozgniewała 
lub obraziła ? 

Boże wielki! Spoglądała na zegar, by 
stwierdzić, jak długo trwał mój zły humor! 
Wtedy, kiedy inne kobiety płąkałyby lub uno- 
siły się gniewem, ona przyniesie mi ołówek i 
papier i powie: „Komponuj!* 

Będę się z tego śmiał do rozpuku. Niczem 
nie stłumiłaby, nie unicestwiła we mnie tak 
całkowicie zdolności twórczej. Wtargnęła prze- 
mocą do mego ostatniego schronienia. Nigdzie 
nie mogę już być sam, nawet z mojem piórem. 
Wczoraj przerzucała moje zeszyty; chciała 
w nich odszukać szczegółów historyi mojej 
duszy. Opowiedziałem jej tysiące szaleństw; nie 
odwracsła odemnie swych wielkich oczu. 

— Dlaczego mi nie mówisz prawdy ? Zmiosę 
ją doskonale. Czy obawiasz się, że nie będę już 
kochała twojej muzyki? 

— Nie wiem już o czem myślałem, pisząc 
te melodys. Przyszły mi same z siebie, jak 
ptakom. 

Patrzyła na mnie zaciekawiona. 

Ge: A Wiersze, czy także przychodzą same 
z siebie ? 

— Naturalnie. 

— Nie mogłam nigdy znaleźć choćby jedne- 
go rymu. 

Zacznie mnie krajać żywcem! Tłómaczy 
zawsze tak literalnie moje słowa! Zamierza 
studyować i rozbierać natchnienie ; to to samo 
co chcieć zrozumieć wiatr, który wieje, przy- 
pływ i odpływ. 

— Dlaczego ?.. — Wszyscy oi, którzy nie 
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krajowy na drogach krajowych zaprowadził wszę? 
dzie. On pierwszy we Lwowie użył przy budo: 
waniu domu przy ulicy Podlewskiego systemu 
sufitów betonowych bez drzewa, wreszcie on 
pierwszy rozpoczął w Dublanach budową fabryki 
sadzy z gazu produkowanego z odpadków nafto- 
wych. Nisstety nie było mn przeznaczonem widzisć 
owoców tej ostatniej pracy i to wtedy, kiedy cały 
zakład już na ukończeniu, 
Zawsze skromny, nie narzucający się, nie re- | 
klamujący swej działalności, szedł naprzód nie. 
zważając na przeszkody, a jedynem  gorącem pra- 
gnieniem był nie tyle zysk osobisty, ile wzbudze” 
nie i podniecenie ruchu przemysłowego w kraju: 
Szkoda i ciężka szkoda takiego człowieka, że śmierć 
zabrała go tak nagle i przedwcześnie, nie skończył 
bowiem jeszcze lat 50 wieku, Wszyscy, którzy 
mieli szczęście bliżej znać 8, p. Wacława, jego ni- 
czem kieposzlakowaną zacność charakteru, dobroć 
serca, prawcść, energię, zapał do każdej pracy na” 
rodowej, jego hojność, tam gdzie chodziło o pomo? 
braciom i sprawie publicznej, jego pełne współczu: | 
cia i wyrozumiałości stosunki z majstrami i roho* 
tnikami — uczują głęboki żal z powodu jego straty: | 


A cóż dopiero uczują i jak to przeboleją najbliższa 
jego rodzina i przyjaciele, dla których gościoný 
dom jego był długie lata tą serdeczną, pełaą ciepłó 
polskiego i ezczarego patryctyzmu przystanią. l 

Wszystko to, i tyle pomysłów niespełnionych 
które roiły się w głowie zdolnego i energicznego + | 
zabrała śmierć niespodzianie — szkoda i jeszcz 
raz szkoda! rj 

8. p. Wacław ożeniony był z p. Jadwigą Me 
linowską, córtą znaaych powszechnie państw 
Erazmów Malinowskich. Niechże więc ta  krótkć 
wzmianka o ciężkiej stracie nieodżałowanego męć8 
i zięcia, będzie dla nich niejaką ulgą w tym cię 
żkim smutku, że żal ich podziela liczne grono zat 
jomych i przyjaciół, podziela szerokie koło ludzi > 
umiejących ocenić zasługi tego rodzaju bojownikół 
narodowych. S. p. Waclaw jako Polak, jako obyws 
tel kraja, jako mąż i przyjaciel spełnił zaszczytni” 
awój obowiązek — skosał na wyłomie pracy diè 
przyszłości narodowej — niechże mn wiąc ta ziemie 
ojezysta będzie lekką, a Bóg przyjmie zacną duszć 
do chwały swojej ! ; A AWZ 

Dom Jana Matejki. Profesor Uniwersytetu J” 
giellońskisgo Ą dr. Maryan Sokołowski A podzoð 
w Czasie następujący projekt w celu uczczenia pr 
mięci nieśmiertelnego mistrza. Pisze on: 

, „Po ostatniej uełudza, jakąśmy oddali wie! 
kiemu mistrzowi, którego życie i twórczość mialf 
tak wyjątkowe dla społoczeństwa i narodu znacze” 
nie, przychodzi myśl, w jaki sposób pamięć jeg! 
uczeić i jaki tej czci dać trwały wyraz, aby prać” 
kazać ją potemiości? Nasuwa się pytanie, czy nić | 
zależnie od pomnika, nie najwłuściwszą byłoby ra 
czą, aby nabyty został dla mi4sia czy dla kraju p” 
zostały po nim dcm przy ulicy Floryańskiej, w któ 
rym Bią urodził gdzie Żył, tworzył i gdzie umarł < 
gdzie wazystko o nim świadczy ? Ta wązką kami” 
niczza, z której wyprowadzalisny zwłoki zmarłego 
tak pełaa charakteru i tak malowuicza ze awy” 
giętym Łalkonem fi barokowemi ozdobami, tak wf 
mownie do wyobrażni przemawia i dzisiaj, sko 
śmierć zsumowałx wielkiego człowieka i postawi 
go w jednolitej i tak jaśoiejącej całości przud nam 
na pierwszy rzutoka budzi m ły szereg spostrzażeł! 
myśli i uczuć, które się z nim wiążą, Mantua »™ 
dom Juliusza Rzymianine, Urbino — dom Rafael 
Florencya — dom Michała Anicla;  Norymberś? 
wreszcie, tak z tyla względów Krukowowi pokraf 
na, ras dom Albrechta Dürre. W każdym z tych K 
za 
S 
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domów zob'sne są re,rodukcyo i svciny dzieł Bl 
st'zów, którzy je wznieśli, -w nich p.zyszli na świł 
lub w nich mieszkali, wieńce złożone na ich gr 
bach czy t+Ż poświęcone i h pumięci, relikwie wre% | ` 
cie p» nich pozostałe. Nie ma cudzoziemca, htóryb 
tych domów nie odwiedzuł; nie ma nikogo z lad ' 
miejscowych , któryby ich nie znał i niemi się gi 
szczycił. Kraków powinienby powiadsć taki, takąś 
mą opieką i większą jeszcze czcią otoczony dom JP 
na Matejki, 

| W domu tym zgromądzićby wypadało fotog 
fie i syciny z jego wszystkich, o ile m-żności obr 
zów i kompozycyi, dopełnić je rysunkami i kari 
nami mistrza w reprodukryach, autografami w koń 
Z czasem, powoli, niejadon s właścicieli szkiców IF 
oryginalnych rysunków byłby własność swoją teb 
domowi przekazał i utworzyłoby się muzeum, dają! 
przybliżona wyobrażenie o całej twórczości artyst, 
Skoro umrze p^eta, dzieła jego wychodzą z druku ' 
w książce podręcznej same szukają czytelnika; Ko 
żdy może je nabyć i mieć ze sobą u siebie. Utwo% 
malarza są rozrzucone po całym śmiecia, jest i” | 
przytem w naszym wypadku tak wielka ilość, 3 
nigdy zapewne w całości wydane i reprodukował 
nie będą, a gdyby nawet wyd-ne być mogły i wj) | 
dane były, — to obejmujące je wydawnictwo wl 
siałoby być tak kosztowne i tak mało przystępi | 
żety właśsiwego celu nia osiągnęło. Tymcz:gem F 
produkcye te, zebrane w jednem miejszu i w taki! 
właśnie domu, pozwoliłyby e.łamu społoczeństwa | 
wszystkim obcym zdać sobie sprawę z geniuszu 
niezmordowanej pracy mistrza i człowieka. Pomie 
czenie ich w tem otoczeniu razem z pamiątkami į f 
likwiami po wielkim zmarłym, nadałoby im szczegł 
niejszy uroż; każde wrażenie w obec wspomnićł 
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j 20 marca. p 
; Í az piękniejsza. Dom tou 
wśród róż i przepełniony jest wonią. Tej noč 
wstałem po cichu, wyszedłem i rzuciłem S 
na trawę: przypomniała mi się jedna z moidł | 
nocy w Sorrento i łzy moje popłynęły. Jak 
ona była piękna, Lavinia, moja dumna bogið'i 
moja gwiazda ! 
Czy zdolny będę nasycić się opisywanieł 
jej, czy potrafię mówić o niej tyle, by zadó| 
wolni serce! Jakiemi farbami mam zabarwić 
pendzel, by ją wywołać z jej blaskiem if 
gniem? Urodzona na południu Francyi, miał 
krew arabską, włosy wspaniałe, krucze, wpadź 
jące w granat, usta koralowe, zęby cudownć 
nos klasyczny o nozdrzach przezroczystych 
wielkie, ciemne oczy, cerę złocistej brzoskwini: 
Czemże jest opis wobec rzeczywistości ? Chcial 
bym zmazać wyrazy napisane, podrzeć kartkę! 
Zdaje mi się, że ją widzę idącą ku mnie, gibkń 
1 wykwintną, z tą jej spokojną godnością, 
słyszę dźwięk jej głosu poważnego i czułeg” 
że szepczę nieustannie, jak dawniej: „Lavinio! 
Matka oparła się mej woli, nie dopuściła 
żebym wziął za żonę moją piękną córę Po 
łudnia. Z nią nia byłbym nigdy taki nieszczę 
siwy jak dzisiaj. Zsbrałbym ją i zamknął v 
moim zamku, nie pozwoliłbym żadnemu mężł 
czyźnie zbliżyć się do niej; zadręczyłbym ji] 
zazdrością i nieufnością, ale byłaby moją, był: 
bym ją ochronił od hańby i nędzy, byłbym ja 
kochał na śmierć... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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byłoby cieplejsze i żywsze. Życzyśby więc, jak są- 
dzimy, należało, aby tak jak w Norymberdze dom 
Albrechta Diirera, tak w Krakowie mógł być w przy- 
szłości taki dom Jana Matejki. Żadne inne muzeum 
nie może go zastąpić”, 

Siuby. F7 kościele $w. Mikołaja we Lwowie 
odbędzie się jutro w sobotę o gcdzinie 12 w połu- 
dnie ślub panny Zofii Józefy Hoinkesównej z p. Sta- 
nisławem Henrykiem Sieakiewiczem , urzędnisiem 
pocztowym. ~- W Zagórzu pod Założcami pobłogo- 
sławiony zostania związek małżeński panny Anny 
Kamińskiej, córki Alfreda i Maryi z Wolańskich, 
z p. Jędrzejem Sondejem, nauczycielem, — Dnia 
14 b. m. odbędzie się w Dolinie ślub panny Olgi 
Witwickiej z p. Janem Aliśkiewiczem. — Jutro w 
sobotę o godzinie 11 z rena odbędzie się w kaplicy 
ks. kardynała Dunajewskiego w Krakowie ślub pny 
Maryi Wołodkowiczównej, córki Konstantego i He- 
leny z Drzewieckich, ze znakomitym neszym pisa- 
rzem Henrykiem Sienkiewiczem, 

Karty korespondencyjne z anonsami. Pewne 
konsorcyua wniosło do ministeryum handlu prośbę 
o pozwolenie na sprzedaż kart korespondencyjnych 
z anonsami po 1 et. Anonse będą umieszczone na 
brzegach kart. Ubytsk, jaki konsorcynm mieć bę- 
dzie w dochodzie przez sprzedaż kart po 1 ct. 
pokryje dochodami z anonsów, Nowe te karty nie- 
wątpliwie przyczynią się do wzbudzenia przez re- 
klamę żywszego ruchu handlowego, obrót ich z po- 
wodu ich taniości znacznie się zwiększy, a wsku- 
tek tego wzrosną dochody rządu. Wiedeńska izba 
handlowa poparła gorąco ten proekt. W między- 
narodowym ruchu po ztowym takie karty mogą być 
używane i w niektórych krajach oddawna s} już 
w użyciu. 

Dla wiadomości Zakładu gazowego. Odbie- 
ramy z miaste następujące zażalenie : 

Od kilku miesięcy mieszkam pizy ulicy Ka- 
rola Ludwika 3, Aż do wczoraj w pierwszym pv- 
kcju dwoje małych dzieci i dwie oscby dorosłe 
spały przy otwartem oknie, a nadto jest wentyla- 
tor, Stala otwarty, ciągnązy do komina. Przedwczo- 
raj 7 powodu zimna pierwszy raz pozamykano okna, 
a DAZajutrz cały dom obudził się z bolem głowy i 
piezwykle ociężałą, czego powodu na razie dociec 
nie możne było. W nocy z środy na czwartek zam- 
koięto podwójne, wewnętrzne okna, a mimo, že 
wóntylator był otwarty, rano, gdy weszła ełużąca 
s Kuchni, zaalarmowała wszystkich, iż czuć gaz 
w całym domu. Czworo apiących w tym pokoju lu- 
dzi ledwo można się było dobudzić, poczem okazały 
Bię U nich niezawodne objawy zaczadzenia gazem. 

mieszkaniu, które obecnie zajmuję, było kiedyś 
oświetlenie gazowe, a gdy je zniesiono, widocznie 
niedbale zaopatrzono rury i tylko dzięki, iż wenty- 
Jatora nigdy nie zamykano, nie zginęło czworo osób 
syPlsjących w tym pokoju, z powcdu kurygodnego 
nie alstwa zarządu zakładu gazowego. Może tych 
gl R słów zwróci uwagę tych pauów na potrzebę 
pniejszego przestrzegania porządku. 

Na wystawę r. 1894, jak donosi Łowiec po- 
wany organ galicyjskiego Towarzystwa łowieckiego, 
„0ta gię coraz więcej okazów łowieckich, ale po- 
seba jęgz:ze, aby każdy wierny druh z pod sztan- 
GU św. Huberta myślał bezustannie o wystawie 
podczag polowań kniejowych i odkładuł dla niej 
paeczy najoiezawsze i najpiękniejsze, musimy bo 
giem przecież urządzić wystawę łowiecką co się 
Wwe wspaniałą”.. « Towarzystwo lisowickie posta- 
pwo wystąpić w pawilonie leśno-łowieckim zbio- 
PWO z nuajcelniejszemi trofeami swoich członków, 
azami pięknej broni, tabelą statystyczną polowań 
i tte) zwierzyny wciągu 23 lat swego istnienia. 

Dee tego, Ż8 „lisowczycy* to nejdzielniejsi my- 


| Wi w kraju, i że knieje ich to istny zwierzyniec 


f"zyrody , gdzie rozmaita zwierzyna gdzieiudziej 
teznaną pod lułę przychodzi, można już z góry 
wiedzieć, jż zbiorowy ten występ wypadnie znako- 
picie, W ślad zı tem pójdą niewątpliwie i inne 
(OWArzygtwa łowieckie na prowinceyi a przedewszyst- 
piem Towarzystwo myśliwych im. św. Huberta we 
Lwowie ; dostarczą dokładnych dat swego łowie- 
tego działania oraz przyszlą trofea swoje. Zami- 
JowaLję Towiectwa powinnoby w tym wypadku 
OKAZAĆ wysiłkami pracy i ofiarami, iż mumy czem 
potwalik się przed swoimi i zagranicą! Zapisać 
w Najęży, iż znany rzeźbiarz i profesor szkoły pań- 
gWOWęj przemysłowej p. Juljusz Bełtowski przygo- 
pwuje na wystawę wielkich rozmiarów płaskorzeźbę, 
pzedstąwiejącą epizod z polowań Zygmunta I i 

mY w lasach niepołomickich. Szkic do tej s%eny, 
BO'Y mamy przed sobą, odznarza się wielu za- 
tami, 

Wyjaśnienie. W nr. 254 dziennika Przegląd 
ý bryce 4 jawil się artykuł pod tytułem: „Z 
(BINową donoszą nam“ i t. d, 

„ Odnośnie do tego artykułu podaję następujące 
wyJaśnienie. Już w ur. 4l „Szkołz* podnoszono 
gprewę wielkiego niedostatku przyborów naukowych 
w Szkołąch wydziałowych i zaproponowano, aby za- 
prowadzono przy wpisie opłatę 1 zł. na te Środki 
pen Owe, 

Wobec dotkliwego braku uchwaliło grono na- 
utzycielgkie szkoły wydz. żeń. w Tarnowie przed- 
gtawić Wys. Radzie szk. kraj, wniosek na zapre- 
wadzenie takiej opłaty, mając tylko polepszenie, a 
tem Samem dobro zakładu na oku. 

tymże nr. 41 „Szkoły* zanważoac również, 
że taksa egzaminacyjna dla właściwej szkoły wy- 
działowej jest niedostateczaą w obec tego, że jest 
6—1 egzaminatorów, a tem samem ną każdego wy. 
pada Po kilkadzie siąt centów za czynność trwa- 
jącą nieraz przeszło dwie godziny, | | i 

OBamo zatem grono nauczycielskie uchwaliło 
przedstawie Wys. Radzie szk, kraj. wniosek na 
podwyższenie taksy egzaminacyjnej. 

Muszę tedy zauważyć, Że oba wnioski grona 
oparte były na artykule umieszczonym w tak po- 
ważnem piśmie jak „Szkołą“ — mają być rozpa- 
trywane przez władze wyższe, a odnośne opłaty 
dotknęłyby tylko najzamożniejszych rodziców; a w 
drugim zas wypadku takich tylko, którzy nieposy- 
lają dzieci swych na naukę publiczną, lecz każą je 
uczyć prywatnie. 

To też w pierwszym wypadku chodziło li 
tylko o umożliwienie lepszego postępu w nauce, w 
drugim o stosowniejsze wynagrodzenie za czynność 
pozasłużbową, dotąd bardzo licho honorowaną. 

W Tarnowie 7 listopada 1898. Jan 
szczyński, dyr. szkoły w. żŻ. 

Początek końca. Pauje się coś w lwow- 
gkiem państwie teatralnem. W ostatnich czterech 
dniach dyrekcya sceny lwowskiej sprawiła publi- 
cznońci trzy wielkie a mocno niemiłe niespodzianki. 
Oto we wtorek dała nam „Fausta“, w którym 
oprócz p. Myszugi występowali sami debiutanci, 
a między innymi rozreklamowana wielce panna 
Loda Palassra, która rzekomo na scenach włoskich 
ogromne zbierać miaia laury. Mimo jednak tych 
świetnycb zapowiedzi „Faust“ wtorkowy zamienił 
się w wielki skandal. Debiutantxa tak Śpiewała, 
że nawet lwowska publiczność znana ze swego Spo- 
koju, wielkiej Hegmy i potulności — oburzyła się. 
Za wiele jej już było zamachów na jej uszy i pod- 
czas aryi przy kołowrotku w całym testrze rozległy 
się sykania a nawet dał się słyszeć przeraźliwy 
świst. To ktoś na kluczu podddawał śpiewaczce 
ton, którego ona z piersi wydobyć nie mogła. Pu- 


Ru- 
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bliczność była wielce oburzona, iż dyrekcya każe 
płacić jej podwyższone ceny operowe, a tymcza- 
sem nuaigrawa się z niej i nie daje jej przedstawień 
operowych, lecz jakieś niesmaczne parodye op r. 
Wszakżeż dyrekcya jnż na próbach ma sposobność 
przekonać się, czy jakiś spiewak lub spiewaczka 
może występować na scenie. Powinna więc złych 
wcale nie dopuszczać. Tak postąpiłaby każda su- 
mieuna dyrekcya, dbająca o swą opinię, Nasza 
jednak inaczej postępuje. Jej malo na tem zależy, 
czy publiczność jest ząadowolmioną czy nie, czy 
przedstawienie dobre czy złe, jej ch.dzi jedynie 
o wysprzedanie biletów — a reszta to już fraszka. 

Drugą niespodzianką w „Fuauście" był walc. 
Został on tak źle odtańczony, że wzbudził pośród 
widzów powszechny śmiech, a u ludzi lubiących mu- 
zyką, wielkie oburzenie. Byłato parodya tańca, Rze- 
czywiście szkoda pięknej muzyki kompozytora, 
którą niezgrabaym tańcem tak sprofanowano. Wina 
tego spada również na dyrekcyę, która przecież jest 
obowiązaną dać jak najlepsza przedstawienie. Lecz 
w sprawie teatru chca ona być tak wszechwładną 
i nicomylną, iż każde wytknięcie jej błędu nazywa 
podkopywaniem bytu „narodowej sceny“. 

Trzecia niespodzianka czekała lwowską publi- 
czność wczoraj. Miano dać na narodowej polskiej 
Boenie jakąś tłustą, niem ecką operetkę. Początek był 
zapowiedziany na godzinę siódmą. Publiczność, która 
przybyła do teatru, oczekiwała do pół do ósmej, a 
doczekać się początku nie mogła. W sali zamiast 
światła elektrycznego płonął gdzieniegdzie gaz 1 
kilka świec, Po półgodziansm daremnem czekaniu 
publiczność poczęła się niecierpliwió, galerye stukały 
i hałasgowały, aż wreszcie odchyliła się kurtyna 1 Ja- 
kiś pan wyszedłszy przed nią, uwiadomił publiczność, 
że wię „elektryka znarowiła* i że wskutek tego 
przedstawienia nie będzie, Pieniądze za bilety zwra- 
ca kaga teatralna. Publiczność więs, rozczarowana, 
wyszła z teatru i poczęła się cisnąć do kasy, aby 
odebrać pieniądze. w 

Tu również dyrekcya wiele zawiniła wobec 
publiczności. Przecież już przed przedstawieniem 
wiedziała, że światło elektryczne świecić nia będzie. 
Niepotrzebnie więc naraziła publiczność na długie 
czekanie, a następnie na ciśnienie się do kasy po 
zwrot pieniędzy. r ; 

Pauje się coś w lwowskiam państwie taatra!- 
nem i zączyca się już początek końca. 


W sferach artystycznych obiega pogłoska, 
że znakomity nasz artysta, dyrektor Władysław 
Berącz, da temi dniami, (prawdopodobnie we wtorek) 
drugi wiaczór artystyczn, w Gali „Frohsinn*. Mito- 
śnicy sztuki z radością powitają tę wiadomość. 

Z Nowego Sącza nam piszą dnia 5 b. m.: 
Z przedstawienia amatorskiego, które się odbyło u 
nas wczoraj, wpłynęło do Towarzystwa „Szkoły lu- 
dowej* blisko 200 złr. Towarzystwo „Szkoły ludo- 
wej" pid dzielną ręką nadiażyciera p. Zborowakie- 
go, nie omija Żadnej sposobności, «by powiększyć 
awe fundusze. Na zebraniach towarzyskich sam pre- 
zew, a jeśli nia on, to niemniej gorliwy członek To- 
warąqystwa p. Chrzanowski, z kapeluszem w ręku 
zbiera wśród zgromadzonych, co może. Najczęściej 
zaś pompaża się fandugz zapomocą konceitów i wje- 
czorków dramatycznych, jak np. wczorej. 


Subskrybcys na wystawę. W dalszym ciągu 
złożyli na fundusz zakładowy dr. Jan Czajkowski 
złr. 250, hr. Albert Cetner 250, Zygmunt Dem. 
bowski 250, hr. Andrzej Fredro 100, Róża Fren- 
klowa 250, Erazm Jarzmanoweki 5000, Magistrat 
w Czortkowie 25, Rada powiatowa w Chizanowie 
100, Ruda powiatowa w Dąb:owie 250, Rada po- 
wiatowa w Dolinie 250. Na fundusz gwarancyjny 
subskrybowali: Tadeusz Cieński 250, Autoni Jaxa 
Chamiec 250, Piotr Czapczyński 250, ks. Jerzy 
Czartoryski 260, Artur Zaremba Cielecki 800, 
Michał Dornwald 200, Ignacy Drexler 100, Hu- 
go Fl:chner 250, Zygmunt Fryliug 260, E. J. Frie- 
drich 250, Tadeusz Fedorowicz 100, Aleksander 
Getritz 250. Razam wpłynęło dotychczas na fan- 
dusz zakładowy 76.085 zł, na fuduiz gwarancyjny 
23.785 zł, 

Dramat na parostatku. Kilka d.i temu z 
przystaai kijowskiej wypłynął do Homla parostatek 
„Warszawa“. Okcło godziny 11 w nocy, gdy sta- 
tek mijał przystań Chlebówkę, na pokładzie rozległ 
sig krzyk kobi: ty v. ołającej ludzi na pom e, Zaloga, 
spiesząc na wezwanie dowiedziała się, iż człowiek 
jakiś wpadł do wody. Spuszczono niezwłocznie 
łódkę i majtkowie udali się w to miej:ce, gdzie 
znikł człowiek. Ale noc była ciemna i zimna. 
Wszelkie poszukiwania nie odniosły skutka. Nie 
można było odnależć nawet trupa topielca Kobieta, 
która pierwsza wzywała pomocy była żoną utopio- 
nego. Małżonkowie Luis i Zofia Mon, Amerykanie 
oboje w srednim wieku, tydzień temu opuścili 
Odesaę i jechali do Homla. Rozmawiali ze sobą 
językiem niezrozumiałym dla innych i tylko to 
można byłof"miarkować, że zaszła między nimi 
kłótnia, Jedan z majtków widział jak Luis w nocy 
chodził zadumzny po pokładzie, później podszedł do 
bufetu, wyp.ł kieliszek wódki, stanął na ławce i 
rzucił się w wodą. I fala Dniepru pochłonęła Ame- 
rykanina, przybyłego ze stron dalekich, wraz z jego 
tajemnicą. 

Rosyjski projekt. Jfoskowskija Wiedomosti 
w artykule p. t: „Dzwon rosyjski dla francuskiego 
ludu“, proponuje, aby ulać olbrzymi „dzwon po- 
koju“ i złożyć go Fraucyi w darze, jako pomnik 
głośny wielkiego „dusz przymierza“ w Kronszta- 
dzie, Moskwie, Tulonie i Paryżu. Dzwon ten „gi- 
gantyczny* zawianąć powinien w kościele Notre 
Dame i z wieży ludom zwiastować Awięto pokoju. 
Cały naród rosyjski złoży sumy, potrzebne na za- 
kupienie wspaniałego daru, a „olbrzym metalowy 
na olbrzymie okrętowym* pojedzie morzem do 
Francyi, aby ominąć kraj niemiecki, który zapomi- 
nając o Schillerowskich tradycyach, więcej armat 
niż dzwonów wyrabis. Oprócz tego przesłąć należy 
Francyi dwie chorągwie k ścielne w zamian za 
sztandary, które Francuzi zdobyli pod Sebasto; olem, 
a w r. 1891 wspaniałomyślnie zwrócili Rogyj, 

Z Tarnopola nam donoszą, Ża w niędzielę 
znakomity artysta dramatyczny p. Władysław Ba- 
rącz da tam w gali „Sokola“ wieczorek o godzinie 
8-mej. Tarnopolanie przygotowują Się juź teraz na 
przyjęcie miłego g ścia- 

Zmarli Ks. Karol Koczorowski ze zęromą- 
dzenia Jezuitów uxarł w Kiakowie, przeżywszy 58 
lat. — Małgorzata z Zwjączkowskich Kasprowa, eme- 
rytka, urcdzona w Olkuszu w roku 1808, umarła 
w Krakowie, 

Stan powietrza. Term. — 2° o godz 8 rano, 
wpołud -|- 20 t Bar. 770. Idzie w górę. Pogodnie, 
Pan Fajnbube dzje wiec ór. Podczas kolacyj 
| zachęca gości do puie wina. którego cenę wymie- 
(ni k chwili, zwracając się do jednego z poetów, 
rzecze: a=" 

— No, a pan, nasz wieszczu, jak się panu podoba 
to wino? , a 

— Dobre — odpowiada poeta niechętnie. 

— A czy pan uwierzy, Że przed sześciu miesią- 
| cami nie można go było wz'ąć do ust. 

— 0! chętnie wierzę — odrzecze poeta. 


Odpowiedź Redakcyl. Wien. Pani Zofia Cie- 


jlecka w Byczkowcach. Mamy pod ręką niemieckie 


tłómaczenie, dokonane przez dra Emila Wittego i 
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zaopatrzone przedmową jenerała von Belowa. Wy- 
szło ono nekładera Kerola Fiegismunda w Berlinie 
i nosi datę joż roku 1894, a tytuł opiewa: „Der 
groase Krieg vom 1899“, 

Korespondencya Administracyi. Wielm Pani 
Eugenia Vogi w Tarnopolu. Proszę się upominać 
na poczcie My wysłaliśmy wszystkie zaległe numera 
więc muszą być na poczcie w Tarnopolu. 


Literatura | Sztuka. 


* Z półek księgarskich. W dalszym ciągu młoda 
a zapobiegliwa firma „Jakubowski i Zadurowicz* 
wydała swoim nakładem następujące powieści : 

Stanisława  Rossowskiego „Z teki impresyo- 
nisty*. O tym zbiorze nowel zamieściliśmy w swoim 
czaBiG obszerną recenzyę, 

Stanisława Graybnera dwa tomy „Nu war. 
szawakim bruku“ i „Mamin synek". Pan Graybner 
w późniejszym już wieku wziął się d? pióra, a jak- 
kolwisk jego działalność literacka datuje się od 
dwa lat zaledwo, zdążył on jaż zarówno awojemi 
pracami Bcenicznómi, jak powieściami wyrobić sobie 
dobrą „markę“ w naszej najnowszej literaturze. Co 
przedewszystkiem zasługuje u niego na podniesienie, 
to lekkość i potoczystość stylu obok łatwości pi- 
sania i wielkiej znajomości Życia, które widno zna 
nie z książek lub Opowiądznia, ale z własnego do- 
świadczenia. Czy to opisuje wykwintny salon, czy 
chatę ubogiego rolnika, czy gsenę z Życia lulu, czy 
też nasze ziemiańskie stognnii, rzy 
do Włoch, Francyi, lub ; 
gię swobodnie. 

, „Obie p wyżej wymie iove powieści czyta się z 
zajęciem, ne glabnącem ani na chwilę, a bohater 
w „Maminym synku“ przedstawia typ wykuńczony 


i wystudyowany, a dotąd w powieści naszej nie 
przedstawiany. 


Abgar Sołtan sutor 
stary znajomy naszych 


proóralzi nAg 
Bewaryi, wszędzie obraca 


„Polubownej ugody*, to 
y k ; czytelników, drukowaliśmy 
bowiem kilka lego pras w naszem piśmie. A i o tej 
najnowszej jego pówieści podamy wkrótee obszerną 
recenzyę, tu tylko zaznaczamy, iŻ jakkolwiek osnuta 
na ponarem tlə wyjątkowych stosunków nieszczęśli- 
wej dzielnicy z pod zaboru rosyjskiego, siłą tuloutu 
pociąga czytelnika i przykuwa jego uwagą. 
Kaźmierz Bojan Sympatyczny tutor „Tymka“ 
uczynił wielki krog Lsprzód w swojaj najnowszej 
powieświ, „Meska*, I tu zą wzór służy dwór wiejski 
i wiejskie stosunki, podane za znajomością przed- 
miotu, a nacechowane Szląchetną myślą i dobrą 
tendencyą. Bohater Powieści: to człowiek Żelaznej 
woli (a w takich sig autor przędowszystkiem lubuje), 
który z niezłomną energią dąży do oznaczonego celu 
pracą, a wytrwałością druzgocze wszelkie przeszkody, 
a dochedzi dokąd pragnął, Autor ma wielki talen: 
pisarski, styl jednak miejscami cokolwiek zaniedbany, 
wymags pilnego wczytywania się W dobre wzory 
naszych pisarzy. qà.) 


TE NORA 
Sport. 
Wyścigi konne w Pardubicach. 
Dnia 31 października. 

Co roku zjazd wyścigowy w Pardubicach za- 
mykc porę wyścigową (saison) w austro-węgierskiej 
monarchii; wyjątkowo tylko po nim jeszcze odbywa 
się jakiś zaimprowizowany mały zjazd, jak zeszłego 
roku w Aradzie i Celowcu, 

Podczas tego zjazdu w Pardubicach odbywa 
się tekża bieg myśliwski, uważany za najpierwszy 
w Austro-Węgrzech, jakkolwiek taki sam bieg w 
Preszburgu na wiosnę ma znacznie wsźszą nagrodę, 
bo 24.000 franków, podeząc gdy pasdubiski ofiarcje 
zwycięzcy tylko 7000 zł. Ale w Pardubicach meta 
dłuższa niż w Preszbu:gu i tor najeżony jest daleko 
poważniejvzemi przeszkodami; a delej w wielkim 
biegu myśliwskim w Preszburgu mogą jeź łzić tylko 
panowie, więc amatorowie, podczas gly w Pardubi- 


| cach wolno jeżdzić dżokejom profesyonistom i oni też 


prawia bez wyjątku jeżdżą co roku w tyt biegu. 
Zresztą Pardubice mają swoje tradycye, które łączą 
to miejsce z historyą sportu w monarchii. Tu za 
łożono pierwszą w Austro- Węg:zech psiarnię do po- 
lowań „par force“ na jelenie; polowania te do dziś 
istnieją, a szlachta czeska i Bportameni z ianych 
prowincyi Austryi licznie się tam zjeżdżają. 

Te zjazdy od samego założenia tego polowaniu 
przyczyniły się bardzo do podniesienia niepozornej 
przedtem mieściny. Pobndowano liczne stajnie oraz 
domki mieszkalne, bo właścicielom dają one doeból 
z najmu podcza% polowań. Tam też a nie w stolicy 
Czech, odbywały się pierwsze w tej prowincyi wy- 
ścigi konne, na które rząd dawał znaczne jak na 
owe czasy nagrody, a ubieg: å się o nie przychodziły 
konie pierwszorzędnej jakości nietylko z Austryi, ule 
i z Niemiec. Później przeniesiono wyścigi do Pragi, 
a w roku 1874 ustanowiono tam zjazd wyścigowy 
głównie dla biegów z przeszkołami, jak już wapo- 
mniane, ostatni w roku. 

Zarez w pierwszym roku (1874) wielki ów 
bieg myśliwski wygreł koń będący własnością Pru- 
saka, br. Oramma, ale wychowany we Francji, ogier 
gniady Gletni „Fantome“, przyczem pobił trzynastu 
współzawodników. Ol tego czasn jeszcze dwa razy 
(w roku 1882 i 1884) pokażną nagrodę tego biegn 
wygrały konie ze stajen niemieckich. 

I w tym roku przybył jeden koń z Niemiec, 
ale musiał zadowolaić się drugiem miejsteem. 

Wielki pardubieki bieg myśliwski, Hundicap; 
nagroda 7000 zł, zwycięzcy, 10C0 zł. drugiemu, a 
500 zł. trzeciemu koniowi, meta 6400 metrów, Z 85 
zapisanych koni biegało 8, a pomiędzy nimi takie 
zaakomitości jak „Igen“, który wygrał wielki bieg 
myśliwski w Preszburgu, „Lady Aune" i „Wolf“, 
które w zeszłym roku w tym samym biegu w Par- 
dubieach przybyły oboje daleko przed wszystkimi 
innymi końmi, a nie dostały nagrody, ponieważ 
dżokeje zmylili drogą; „Alphabet“, który zą nimi 
przybył wtenczas trzeci, a któreme przyznano na- 
grodą, i „Hadnagy“, który w wielkim biegu my- 
śliwskim w Wiedniu w roku zeszłym zwyciężył, a 
w tym roku był drugim. 

Jen. H. hr. Lamberga wałach gniady pełno!, 
„Hadnagy“ po „Harry Hall“ od „Goldmamseli* 
(69 kg) 1, por. (pruskiego) Eynarta wałach gniady 
Gletni „Funuy Face“ (81 kg) 2, J. Schawla klucz 
kusztanowuta pełnol. „Lady Aice" (825 ig) 8. 
Prócz tych biegały: por. O. hr. Pira „Wolf, kap. 
George'a (pseudonim) „Violette“, F. hr. Kinatiego 
zeszłoroczny zwycięzea „Al, habet“, por. L, br. Er- 
langara „Courage“ oraz H. hr. Esterhazego „Igen“. 
Tan oststni, który pod koniec biegu wyglądał na 
zwycięzcę, upadł na ostatnim plooie, przewróconym 
w skutek vaczepienia przed nim idącego. Oprócz 
niego upadł także „Alphabet“, a „Courage! zerwał 
ścięgno w nodze. 

e wynik biegu był niespodzianką, temu dał 
wyraz totalizator, płacąc E2 zł. za 5. Wszyscy za- 
kładający się stawiali na „Lady Anne“, pomimo że 
niosła kolosalną wagę 82.5 kg, która też ją zgniotła 
na torze błotnistym ! rozmiękłym, tudzież na „Ige- 
ną*, który, jak wyżej powiedziano, „płynął, a przy 
brzegu utonął". 

Inne biegi w dniu tym zupełnie się nie udały, 
a w ostatnim tylko jeden koń obiegł szranki. We 
dwóch biegach, w których jeździć mieli panowie 
brało ndział tylko trzech jeżdźców. 
Lwów 


(obok Kaplicy. Boimów). 
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Część ekonomiczna. 


wiedeń 8 listopada. 
(Z) Z Włoch coraz gorsze nadchodzą 
wiadomości. Państwo to, jak się zdaje, nie 
utrzyma się. Zjednoczenie było błędem st:asz- 
nym, niə do darowania. Jeszoze lat kilka, 
może kilkanaście, zresztą niech sobie i kilka- 


dziesiąt, a cóż znaczy lat kilkadziesiąt w ży- 
cin narodu? — a królestwo włoskie istnieć 
przestanie i nastanie bezwyznaniowa, masoń- 


ska republika, w której radykaliści kosztem 
katolików urządzą sobie zmysłowy raj na zie- 
mi. Zupełnie tak samo jak we Francyi. Może 
więc to i z celem obuiża Paryż stale wszyst- 
kie walory włoskie. A jak obniża? Oto akcye 
najpoważniejszego włoskiego instytutu finanso- 
wego „Credito Mobiliare“ stały jeszoza w 
lipou na 500 franków, a dziś stoją na 260 fr. 
Liry włoskie, mające w zasadzie tą samę war- 
to8ó, co franki francuskie, szwajcarskie i bel- 
gijskie, bo wszystkie te państwa tworzą razem 
unię łacińką, owóż liry włoskie stoją teraz 
tak źle, Że za 100 franków dają 116 lir wło- 
skich. Zatem ażio złota wynosi 15 pre. 

Dzisiaj na wszystkich giełdach był spa- 
dek walorów włoskich, s że w Paryżu wsku- 
tek wypadków w Santanderze i w Barcelonie 
spadły hiszpańskie papiery, więc usposobienie 
mdłe zapanowało wszędzie, u nas zaś tembar- 
dziej, że giełdę poczyna irytować niepowodze- 
nie w utworzeniu koalieyjnago gabinetu. Osta- 
tecznie notowano: 

Kredyty austr. 33175, węgierskie 40725, 
Auglotanki ——, Uniony 24775, Banxverainy 
120'—, Lónderbaaki 24280 Ludwiki 21650, 
Czetniowisckie 256650 Elbethale 23625, lenia 
papierowa 9655, srebrna 96.45, ansstryaoka 
zlota 118'90 4%, austr. renta wal. kur. 9595, 
węgierska złota 11490 4'/, węgierska renta 
wal, kor. 9820, duka: 604 20-frankówka 1014. 
marki 6270, rubla 1'34'/, 

§ Targ na nierogaciznę. Na wtorkowy targ 
w Wiedniu dowieziono 1708 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 34—38 zł., za to- 
war przedni 40—41 zł. za 100 kilo żywej wagi. 

D> zakładu kontumacyjesgo na Prądniku 
w Krakowie przypędzono na targ 6 i 7 b. ma. 
4198 sztuk nierogacizny. Notowano: prosięta 
18—24 zł., chuda 28—36 zł. Wszystko za parę. 
Tuozna płacono 34—37 ct. za klgr. żywej wagi. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 10 listopada (pryw.) Na wczoraj- 
szej wspólnej konferencyi pp Hohenwart i Ja- 
worski przedłażyli następującą listę przyszłego 
gabinetu, prezydyum : ks. Windischgraetz, te- 
ka spreęw wewnętrznych: Bacqaehem, fiaen- 
sów: Plener, oświaty: Bobrzyńszi, sprawiedli- 
wości: Soboerborn, rolnictwa: Falk rhsya, 
obrony krajowej: Welsersheimb, minister dla 
Galicyi Jaworski. Teką ministeryum handla 
pozostawiono do obsedzeuia lewicy. Plener 
oświadczył, iż ca powyższą propczycyę się nie 
zgadza. 

Wiener Ztg cgissza reskrypt, znoszący 
z diism 16 b. m. zakaz wywozu paszy. 

Wiedsń 10 listopada. Ks. Wiudischgratz 
konferował wczoraj z rozmaitemi osobami, 
które mogłyby wejść w skład nowego gabine- 
tu i które w życiu parlamenteraem i politycz- 
nem monarchii wybitną odgrywają rolę Wie- 
czorom w biurze prezydyum Rady państwa 
odbyła się długa, prawie dwie godziny trwa- 
jąca kouferencya, w której udział wzięli: ks. 
Wiudischgratz, br. Chlumetzky i prezesi klu- 
tów: Hoheawart, Jaworski i Plener. Na na- 
radzie tej, jak donosi dzisiejszy poranny 
Fremdenblatt, nie przyszło do porozumienia. 
Dobrze poinformowane o toczących się roko- 
wzniach koła parlamentarne poozynają już 
tracić nadzieją w szybkie rozwiązanie istnieją- 
cego przesilenia, równosześule atoli są prza- 
konane, ża ka. Windischgratz mimo nader 
długiego przewlakania się rokowań niə straci 
otuchy i nie przestanie dalej pracować, aby 
romyślnie wywiązać się z włożonego nań przoz 
Koronę zadania. 

Wisdeń 10 listopada. Wiener Zg donosi, 
iż gminą i obszar dworski Piwoda, wydzielone 
zostały z okręgu sąda powiatowego w Bie- 
niewie, a przydzislone do sądu powiatowego 
Jarosławiu. 

Ateny 10 listopada. Na wczorajszem po- 
siedzeniu parlamentu dokonano wyboru prezy- 
d'rta. Rządowy kanlydat Krestenitis ctrzy- 
mel 50 głusów, kandydat stronnictwa trykt- 
pistowskiego Buduris otrzymał 102 głosy. 
Prezydent ministrów oświadczył, iż w skutek 
tego głosowania s'anowisko gabiuctn jest 
zachwiane. Izba prawdopodobnie nie będzie 
rczwięzan$. 

Bndapeszt 10 listspada. Dzisiejszy poranuy 


dzienuik urzędowy ogłasza rozporządzenia 
rząłu węgierskiego, znoszące zakaz wywt- 
zu paszy. 


Ateny 10 listopada. Król przyjął dymisyę 
gabinetu i powierzył Trikupisowi utworzenie 
nowego. 'Trikupis misyę tę przyjął i prawdo- 
podobnie dziś jeszcze ułoży listę nowego ga- 
binetu. 

Petersburg 10 listopada. Wczoraj odbył 
się pogrzeb kompozytora Czajuowskiego. Był 
wspaniały. Przeszło 100 deputacyi wzięło w 
nim udział. 

Rzym 10 listopada. Wczoraj w nocy are- 
sztowsno Chanvsta, naczslnega redaktora pi- 
gma Popolo Romano, podejrzanego o współadział 
w oszustwach oelnych na rzecz jednej z tute]- 
szych firm hendlowych. Aresztowano także da- 
woego jenorslnego inspektora celnego Gallizę. 

Londyn 10 listopada. Podczas bankietu 
w Guildhalli u lorda majora Londynu oś wiad- 
czył Kimberley, iż stosunki Angli z 1mnem: 
mocarstwami rą jak najprzyjaźniejsze 1 NAjSer- 
deczniejsze, a potem dodał: „Nikt nie może 
bez troski pairzeć na tę uzbrojoną, od stóp do 
głowy Europą“. W końcu wyraził sympatye 
Anglii dla Hiszpanii i zapewnił, że Anglia jest 
gotową wraz z innemi mocarstwami dołożyć 
starań do przywrócenia spokoju w Marokku. 
Co się zas tyczy Spraw afgańskich, to Żywi 
minister nadzieję, że wszelkie spory między 
Anglią a Rosyą w sprawie Afganistanu zosta- 
ną pokojowo załatwione, jak również sprzeczne 
jateresa Anglii i Frencyi w Syamie. Szef 
admiralicyi lord Spencer w swej mowie oświad- 
czył, że konieczną jest rzeczą utrzymanie prze- 
wagi Anglii na morzach i że rząd zdecydowany 
jest dalej pracować nad rozwojem angielskie 
siły morskiej. | 

Wiedeń 10 listopada. Ks. Windischgrastz 
miał dziś rano Og. 9'/, eudyencyę u Cesarzs. 
Audyeacya ta trwała trzy-kwadranse. Zaś o 
godz. 11 zeszli się znowu w prezydyum izby 


burgskich. Parasole w 


3 


Windischgraetz, Chlumecki, Hohenwart, Ja- 
worski i Plener w celu dalszego prowadzenia 
wczorajszej wspólnej konferencyi. 


Śrzyjechali de LWswa 
dnia 10 listopada 1898. 

HOTEL ŻORZA. A. Zagórska i hr. T. Gra- 
bowski z Warszawy. E. Torcsiewicz z Brodek. E. 
Kozicki z Pobereża. Hr. A. Starzeński z Dąbrówki. 
A. Obertyński z Nowego Sioła. J. Mikoli z Czer- 
niowiec. St, Zwolaki z Bryniec. J. Bronarski z Tłu- 
macza. E. Riss z Promonter. E. Grossi z Lyonu. 
K. Waldek z Polan. K. Pallester z Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI. Ks. kan Lubomęski 
z Bełza. W. Krańzki z Wyszątyc. S. Kawecki z 
Tłumacza. B, Skibniewski z Balic. W. Niedźwiecki 
z Wankowic. A. Annich z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. W. Dębaki z Wołynia. 
H. Piotrowski z Królestwa Polskiego. Z. Lewicki 
z Dąbrówki. T. Korytytski z Niestaniec. S, Wiels- 
wiejski z Malawej Góry. A. Chociszawski z Chi- 
cago. Z. Wąsigiewiecz z Warszawy. M, Raszowski 
z Poznania. A. Pisk i S. Schwestka z Pragi. 

HOTEL VICTORIA. R Pawłowski z Wie- 
dnia. W, Niewiadomski z Halicza. J. Jelinek z Wie- 
dnia. J. Timoftiewiez z Krosna. 


Rubryka ta nie pochodzi ed Redakcyi, nie bierze też 
ona ne siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Notaryusz w ICosowrie 
poszukuje 
1) kandydata notaryalnego i 2) rutynowanego 
koncypients, 


Powrócił 


Dr. Stan.sław Dekański 


specyalista w chorobach nerwowych i 
reumatycznych. 


Ord. od 3—5 ul. Pańska 6 parter. 


CA ARA WA R me | 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. L. RAPP 


mieszka ul Wałowa Nr. 1. Ordynuje od g. 9—12 i od 8—6. 


Oiswlieta 
Dr. TEODOR BAŁŁABAN 


b Assystent i lekarz na kin: e profesora Borysikiewi- 

cza w Gracu po kiłkoletniej pzaztyca specyałiej, ordynuje 

w chorobach 1 operacyach oczuych przy ul. Wałowej l. 7. 
Od godziny 10—12 przed poł.. nd 8—6 po poł. I. pt. 
ble biednych bezpłatnie. 1593 


RA. JONASZ 


dom bankowy f kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3, 
S$ kupuje i sprzedaje wszelkie 
wartościowe i monety po najdo 
szym kursie dziennym. 
P PROM ES EŃ 
3'/, losy austr. Zakładu kred. ziom. | em. 
po 1 złr. 50 ct. wraz ze stemplem. Ciągnienia 16 
listopada r. b. Główna wygrana 90.000 koron. 
Węgierskie losy premjowe z r. 1870 
po 5 zł. wraz ze stemplem promesy na połówki tych osta 
tnich losów po 3 złr. (wraz ze stemplem, Ciągnienie 
14 listopada r. b. Główaa wygrana 300.000, wzglę- 
dnie 150.000 koron. 

Uprasza sis o łaskawa wczesne zamówienia. gdyż 
na 2 dai przed ciagnieuiem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpanie zapasu. ne mogłyby być wykonywsas. 

Przy aamówieniach z prowincyi uprasza sig o dołą- 
czenie 20 ct. na portoryum, 


- AUGUST SCRELLENBERG i SYN 
| 


807 dom bankowy i kantor wymiany ge , 


apiery 
adniej- 


` 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 

, ,zółożony w roku 1858. 250 

kupuje i sprzedaja wszelkie papiery war- 
tościowe, losy, waluty i t. d. 


PROMES Y 


na 8%, losy auste, zakłada kred. ziemsk, I em. 
do ciągnienia 16 Listopada b. r. po złe, 1:50 na 
węg. losy premiowe z r. 1870 ciągnienia 14 Listo- 
pada b. r. po złr. 6 nx połówki tych logów po 
„złe. 8 wraz ze stemplem. | r 

„. Zlecenia z prowincyi załatwia sie jak najta- 
niej odwrotną pocztą. 

m : 


TAa Li 


PZG aaa a a a OT E a A 


Lwów dnia 10 listopada. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 215—.do 218: —. Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. a. 255'— do 253—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 360: — do 370—. 

Listy znstawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
69), losow. w 40 lat. 100'70 do 10140, 5%, z 10%, prem. 
1100— do 11070, 4'|,'ja los. w 50 lat. 99'80 do 10050. 
Banku krajowego 4',9|, los. w 51 lat. 10030 do 101-—. 
Banka krajowego 4, los. w 57 lat. 97:— do 97.70. Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 98-— do 93:70. 4*/, 
los. w 41'/, lat. 98.— do 9870, 4°/, los. w 56 latach 98'— 
do 98:70. 4!4,*|, los. w 52 lat. 99:80 do 100.50. ° 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
4%, 06 — do 96'70. Bukow. funduszu propinacyjnego 5, 
10225 do ——. Kom. banku krajowego 5%, w. a. LI. em. 
10226 do —"—, Pożyczki krajowej 6), 106— do ——, 
4'| °, 100-— do10070 4*, z roku 1891 96-— do 9670 4°, 
z roku 1893 96:— do 9670. 

a Dukat cesarski 6'— do 610° Napoleon- 
dor 1005 do 1015. Półimperyał 1080 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33*— do 1.35*—., 150 ma- 
rek niemieckich 6-740 do 63:10. 
KRYTYCE TY TE TT TRE EZ EAE 

Wiedeń dnia 10 listop. (godz. 2 po połudn.) 
Kredyty 88276, kred. węgierskie 408.—, Anglob. 
149.—, Uoiony 248. —, Bankvsreiny 121.—, Lin- 
derbanki 243.69, Akcye tytoniowe 199: —, Staate- 
bahny 300.25, Lombardy 102,—, Elbethale 236.26, 
Renta papierowa 96.80, Renta węg. 4°/, kor. 98.30, 


Renta węg. złota 40/, 115.20, Alpiny 48.20, Marki 
62.70, Losy tur. 48,60 


EPEITI ORITITI NRE 


RUCH POCIĄGÓW. 


(Zegar lwowski). 


Odchodzą do 


Kuryer | Osobowy 
Rom sa hou | 5elnu | z% 
Podwołoczysk 644 | 8-30 |1016 iru | — 
Fodw. Podza. | 654 | 3:82 |1040 I5 | — 
Czerniowiec 636 | — {1036 | 8-81 | 10.56 
Stryja — | — |721 10:26 | 8'41 
Bełzca —| — 9:56 | 21 | 3 
z4 

Krakowa 806 | 601 | 636| 94 | 935 
Podwołoczysk 248 102 | 6%! | 9:46 | — 
Podw. Podza. | 2:34 | 946 | 921 | 5'55 
Czerniowiec 109 | = gu | 759 |1251 
St yja — | — | 18 | 306 | 952 
Bełzca — — |61 526 — 


Uwaga : Godziny drakowano gsubemi liczbami ozna 
czają porg nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 


poleca świeży transport kaloszy rosyjskich, peters- 


wielkim wyborze, po cenach 


najumiarkowańszych. 


- | 
BLADA DYANA. 


POWIEŚĆ 


PRZEGLĄD z dzia 11 listopada 1898 


O 


Słowa te wyrwały matkę i syna z nie- i żna wskazówka zmusiłaby mnie powołać pana 
mego milczenia i kontemplacyi. Zadrżeli oboje. | do wyjaśnień. Wyjdziesz pan z więzienia do- 
Ona podstąpiła krok ku niemu, jak gdyby dla i piero w dniu stawienia się przed sądem. Czy 
przyjrzenia mu się dokładniejszego. | ciągle pragniesz pan być potępionym? 


= 


z m nn 


go z najbardziej malowniczych i najdzizszych | pień drzewa grubego, na którym zawieszonó 
zakątków Korsyki. były rozmaite przedmioty. ~ 

Cała przestrzeń od Santa Maria d'Ornano Tak żyła ta rodziva, jak w ogóle żyją pe- 
aż do Zicavo jest prześliczną. Składa się ona | sterze, jak żyją mieszkający w górach ubodzy 


przez 

JULIUSZA MARY. 

(Ciąg dalszy). 
przypomniałem sobie, rzeczywi- 
I pani odbyłaśs tę podróż umyślnie? 
Nie — kłamiąc, odrzekła z westchnie- 
niem. — Nie przyjechałam umyślnie. Miałam 
interesa... rodzinne... 

— Tak, to co innego, w przeciwnym razie 

byłoby to dziwne. 

l wskazując Bernarda niedbałym gestem 


Wierzyła mu instynktownie. Wszystko prze- 
mawiało do jej instynktu, że dziecko zasługi- 
wało na jej miłość 1 zaufanie. Wtedy powoli 
zwróciła się ku sędziemu i wstrząsnęła głową. 
Nie wymówiła ani słowa. Zapewne dla tego, 
że wydawało się jej świętokradziwem zaprzeć 
się swego dziecka... dziecka tak zawsze uko- 
chanego. 

Aie sędzia nie mógł zadowolnić się sa- 


— Ach! 
ście. 


I rzeczywiście czytała w głębi duszy jego. | 


ragnę. 


— Otóż, ponieważ wręcz przeciwnie, niż z 
oskarżcnymi innymi, uwolnienie byłoby dle 
i pana karą, radzę ci więc zaniechać tego mil- 
jczenie przed sędziami przysięgłymi.. jeżeli nie 


| chcesz, by cię uwolniono. 


Śledztwo ciągnęło się jednak jeszcze dłu- 
go. P. Montaiglon rachował na jaki wypadek, 
nareszcie, zniechęcony, Odesłał akta do proku- 


TALOTA. 


z pagórków, pokrytych roślinnością wspaniałą, | Korsykańczycy, żyła mlekiem, polewką, chle- 

wiecznie zielonymi o pniach potężnych dębami, | bem żytnim lub jęczmiennym, suszonym i 

których niższe gałęzie drżą bezustannie nad | zwilgotnianym w chwili potrzeby, Kasztanami 

potokami bystrymi; olbrzymimi i wspaniałymi ii plackami z mąki kasztanów. 

kasztanami, jakich nie ma w żadnym innym Wśród tych to skał, wobec nieskończono- 

kraju świata; wreszcie uprawnemi polami, z któ- | ści żyła rodzina Bartolich. 

rych topór rębacza powalił lasy odwieczne. W Zicavo mieszkała rodzina Christiani. 
Ale w miarę zbliżania się do miasta Zi- Ciristiani i Bartoli byli nieco z sobą spo- 

cayo okolica staje się dzikszą i traci na uroka. | krewnieni. 

Pagórki o stokach łagodnych ustępują miejsca Christiani nie byli bogatymi, ale posia- 

skalom, na których rosną sosny i buki. Jest to ; dali kawałek gruntu i winnicę. To dawało im , 


człowieka, przekonanego, że kobieta ta da mu 
odpowiedź, jaką dało tylu innych, zapytał: 
— Znasz go pani? — i zaczął przerzucąć 


kartki aktów. 


W Bernardzie w tej chwili całe życie za- 
marlo; oddech ustał, krew zatrzymała się w 
żyłech, utkwił wzrok matkę i oczekiwał. © 

Matka nie miała odwagi odrzec. Chciała 


zawołać : 


— O eo go obwiniają? O zabójstwo? Czy 


jestes pan przekonanym o jego 
Czy też sądzisz, że jest winnym? 


Ach! gdyby wiedziała, że jest niewinnym, 


odrzekłaby : 


— Tak, znam go. Ten człowiek jest moim |nej boleści i rozpaczy. 


synem. Nazywa się Jan Bartoli 
we wasi Zicayo pod Sarteną na wy 
le Jan ją błagał. 


Nie miał on postawy zbrodniarza i czoło | 
Oczy nie były zmię- | 


jego nie rumieniło się. 
szana. We wzroku jego tkwiło b 
przebaczenie, lecz o pomoc. 
Dzieci nie potrzebują mówić, 
zrozumiały. I Cecylia pojęła. 


Sędzia podniósł głowę i głosem strudzo- 
nym z tą samą obo:ętnością zapytał: 
— Q(óż, moja kobieto, poznajesz go? 


P> la” taż ANA F] A i y 
M Foleta 
Drobxe ogłoszenia zwykłym 
drukiem i'i ct. od wyrazu tiu-' 


wtym zaś drukicm % ci. 


DENTYSTA 
Dr. B. Kaczorowski 


były aczeń szkoły berlińskiej, prze- 
niósłszy swój długoletni 


| Zakład dentystyczny 


|z Wieduią do Lwowa, ordyn. przy 
iul, Sykstuskiej 1. 28, (stara pocztą) 
parter od godz 9-12 przed, i sal 
|2—5 popołud. W niedziele i święta 
a 9—12 przedpołud. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatoryum od 
2823 godz. 8—9 przedp. 5—13 
_ Przyjechałem 74. A p 
Rachmistrz potrzebny do wię- 
kszego skarba. Ma być Dbezżenny, wiesu 
średniego biegły w podwójnej rachunko- 
wości. t'trzyma płacy 500 zł. mieszuanie, 
opał. Podania przyjmuje Towarzystwo Ofi- 
cyalistów, Lwów, Uborążczyzna. 2874 2 2 
Klaudya fiarkłewiczewa Lwów 
ul. Teatralna i 8 II p. (naprzeciw głó 
wnego gmachu) poleca swój oblicie zo 
patrzony skład Fortepianów » Pianin z 
najlepszych fabryk: Sohweighoffera, Lyra, 
ii era, “ihana, Stel kamera, 
vatza, Fritza zagranic'ne, Hamburgera, 
Pranziego, (esera, Granda i wielu innych 
Po cenach najumiarkowańszych (fabrycz 
nych) z-gwarancyą. Fortepiany jak pianina 
(e wypożyczania. i 288 1 
Hrpeäytorka telegrafisika, poszu-. 
rę miejsca. Bliższa w'adomość w Biurze 
Zaemnisów L. Plotina Lwow. 2882 1-3 
= iatrzebuję zaraz zdolnego ogro- 
dniaa bezdzienego do Zakładu na Mie 
dziusiu w Szczawnicy. Dr. Koł sczkuwski 
w Nowym Sączu. č 2884 1-3 
Poczta Grabownica sprzeda |a- 
Tuso9any wóz normalny. 2835 1-2 
Polka z jszykicm franc., niem, mu: 
zyką 1 rysczk.mi. Kranctzhi z jezy- 
kiem nem., i muzyką lub bez tejże 704 
do 50v zł. biuro rauz. Mme Steplian:e 
Długa 7 Krakow. __ 2886 13 
Ceuiralne biuro pośrednictwa czyli 
bióro wywiadowcze obeczie Uelestyny wo- 
dyúskiej Rynek, przecŁodii dom Anurło- 
lego, umieszcz: wszelkiego rodzaju do .0 
rową służbe. 4 , 2887 13 
HRealność 58 Żółkicwska do sprze- 
dania. JOSS ü 28DIWISIO 
Meniaż tokajski tylko z czystego 
wina rob:ony gwarantuję Za natu! alność. 
Tysiące znawców u nało za najlepszy. Du- 
ża flaczka kosziuje tylzo 150 jedynie do 
nabycia w składzie Jana Bodnara. Asade- 
micka 20. Proszę raz kupić, aby się prze- 
28 5-8-1 


1 rosko 


konsć o dobvoci, 


Futro baranie astrachauskie do 
podrcży, używane jest do sprzedania. 
Wiad:mość : ssiad herbaty rosyjskiej Sza- 
blowskiego, Trybunalska 1. Żubd 48 


Do sprzedania willa piątrowa 
blisko miasta poseżona, w najlepszym sta- 
nie. Szc.egóły blisze w biurze adwokata 
Dra Tabaczynskiego Akademicka 3. Posre- 
dnictwo wykluczone. 2825 8-15 

Młoda Niemk. egzaminowaca nau 
czycielka języka angielskiego 1 niemieckie 
go udziela lekcyi ul. Sykatuska 64 parier. 
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P T i r 
Kasetki na pieniądze 

i dokumenmta z zawkami wertlieiinowskiemi 
pu zł, 4, ©, 6, 8, 10 i 12 poleca 


Fior Chrząstuwski 


handel żelazny we Lwowis, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 
Wysyiki 
na cèla Galicyę i Bukowiny uskuteczn am 
ud 1 klgr. iranto poczta, a to prawdziwej 
BrUniabyeznej herbaty. 
Congv dobra, mocro naciagająca 
Zad... ok JMC pół kl. 1:30 
Honmg femulijaa wybona W a. 
GE 0 ię KM wła» ICO 
Kaysow doboruwa a kwiatem as 3a 
melango . . . . . "s „ 180 
Suchong wzśmienita . "ln -2 — 
n  Uwjlepsza aromatyczna „ „.1*50 
Popowa oryg. z Moskwy Nr, L 
za m”. WIJE Mm, 
Popowa oryg. z Miotkwy Nr. il. 
ŻA 4 gr+ E zmia E 
Popowa oryg. z Moskwy Nr. Ill 
ZA. .-*-. o e A 
oraz wysiewki wlasnego wy:oba po 
1-46, 160, 180 1 najprzedn.ejsze 2'20 za 
poł klgr Gutunkı powyćsze sumiennie |0 
leca renomowany wyłączny i główny skład 
przwuziw, ch-chińsko-rosyJskich herbau 


ALUULF SINGER, Lwów 


ul. Syastuska l. 17. 4—6 


4:60 


WR 


Uśyrwiduziuy sylakie: kadai Eizołzwes1. 


funt 210 


mem aa głowy. 

— QOdpowiadaj stowami! — rzekł. 

— Omyliłam się.. Nie znam go.. — odrze- 
kła glosem cichym, jak westchnienie. 

P. Montaiglon wzruszył semionami. 

— Spodziewałem się tego — mruknął. — 
Możesz odejść. 

I zabrał się zaowu do pisania. 

Niewymowną radość błysnęła w oczach 
Bernarda. Dziękował nią matce swojej. 

Ona nagle i machinalnie wyciągnęła ręce, 
jak gdyby dls uściśnięcia swego syna, utraco- 
uego być może na zawsze. Ale byłoby to sa: 
I mo, co zdradzić się. W tejże chwili ręca o- 
| padły, na twarzy objawił się wyraz niezmier- 
Cofuęła się tyłem, nie 
, urodził się | puszczając oczu z młodego człowieka, gdy on 
spie Korsyce. | ty rmozasem, mając oczy napełnione łzami, za- 

ledwie mógł ją widzieć. 
Drzwi zamknęły się. 
Beruard siadł na krzesio. Głowa jego 
łaganie nie o | chwiała się na ramionach i dotknąwszy się 


Nadszedł dzień, w którym Bernard stanął 
przed sądem. Ponieważ sprawa ta narobiła 
wiele wrzawy, kilka dzienników paryskich przy- 
słało swych sprawozdawców. Głęboka, otacza- 
jąca Bernarda tajemnica, wywoływała najwyź- 
szą ciekawość. To też, gdy wszedł do sali, oczy 
wszystkich zebranych zwróciły się ku niemu. 

On zdawsł się nic nie widzieć i niə sły- 
szeć i szedł prosto do swej ławy. A przecież, 
gdyby się był obajrzał, byłby w ostatnim sze- 
regu publiczności spostrzegł nkrytą starą, bla- 
dą, z oczyma utkwionemi w niego kobietę. 
Była to jego matka. 

Prezydent, po wysłuchaniu relacyi spra- 
wy, wśród głębokiego milczenia zapytał: 

— Oskarżony kim jesteś? s 

Wśród publiczaości, powstrzymującej od- 
dech oczekiwano odpowiedzi. 


XI. 
Kim jesteś? 


niewinności? 


z 


grzbietu krzesła, ua chwilą wsparła się Kim był? Jakie namiętności, jaka fatal- | 
by matki ich | na nim. ność, jakie ofiary lub nieszczęścia sprowadziły go 
Sędzia przestał pisać i zwrócił się do |na łaxę tego sądu, w którym obwiniony jest 

więźnia: o zbrodnię? 


Czas już wyjaśnić tę zagadkę i w tym 


— Zsmykam moje śledztwo. Odtą: nie bę- 
celu przenosimy naszych czytelników do jedne- | 


| dziesz pan opuszczał celi, chyba, że jakaś wa- 


Bernard nio nie odrzekł. 


| mean 


się handel win Jovwól w LES. 
esatta PANÓW JE ** 


stara czysta żytnie wódka w skutkach lepsza niź prawdziwy 


Kantor y miany 
zu bip tecznego 


koniak poleca 2769 5 6 ŻE ak uprz. galie. akeyj. Ban 
Karol Ballaban we Lwowie kupuje i sprzedaje 


okolica zwana Incudiną, gdzie od wiosny aż | środki do Życia. 

do jesieni przebywają pasterze wśród skał dzi- Pewien wypadek zbliżył obia rodziny i 
kich, pod słońcem palącem, tuż obok gołych | związał je węzłem życia prawie wspólnego. 
szczytów, z których, jak w panoramie cudo- Bartoli 1 Christiani, obaj w równym wie- 
wre} widać odległe fale błękitne, Sardynię i| ku, peinili służbę w pułku strzelców ufrykań- 
podnoszące się z morza tyreńskiego słońce. skich w jednym z garnizonów algierskich. 

W tych to dzikich skałach lacudiny, pod Było to podczas krwawego peryodu poty- 
nieskończonem sklepieniem słonecznem, gdzie | czek i walk prawie nieustannych, które od ro- 
jak jaskółki, bujają w powietrzu jastrzębie | ku 1840 do 1860 kosztowały zycie tylu ludzi i 
i orły, wiodła w swej chacie samosne Życie | dały sposobność do tylu czynów bchaterskich. 
ubcga, a jednak dumua Cecylia Bartoli. Tam Bartoli ocalił życie Chnstianiemu. Ale 
urodził się Jan, jej sya uk. chany, tam ona, | sam raniony ciężko, przeniesiony został do am- 
mimo trudnych warunków życia, ubóstwa, pół- | bulansu. Wieczorem Christiani odszukał go 
nocnych wisirów jesienuych i palącego żarem | w obozie. Kochali się jak dwaj bracia. 
słońca letniego, była szczęśliwą. Szczęśliwą | — Ocaliłeś m życie... gdyby nie ty, nie żył- 
w swej chacie, ułożonej z kamioni, pod dachem | bym — odezwał sią Christiani. 

z desek, pokrytych kuwałkami skał, dia lepsze-| — To prawda... A ja umrę... Ale umrę zade- 
go zabszpieczenia od burz, spadających ze | wolniony, szezęśliwy nawet, jeżeli przyrzekniesz 
wszystkich stron horyzontu, szczęśliwą u egui-| mi uczynić, o co zamierzam cię prosić. 

ska, zapełniającego izbę dymem, szezęśliwa na | — Mów co chcesz? Nie odmówię ci niozeg,. 
twardem łożu z liści bukowych. — Jestem tylko ubogim pasterzem. Ty wiesg, 

A przecież jakąż pustką świeciła ta izba! | że tam wśród skał'rozpalonych, w ubogiej cha- 
Siedzenia zrobione były z pni zaledwie ocio- | oie mojej zostawiłem żonę i pięcioletniego synu. 
sanych sosen, Ściany były nagle, porysowane, | Dotychczas, oczekując na moje uwolnienie z woj- 
smutne, zimno wywoływało drzeunie. Na gpół- | ska, żyli oni jak mogli. Lecz co sią stanie z nimi 
kach spoczywały sprzęty do gotowania mleka | odtąd? Lękam się, by nie zginęli z aędzy i głodu. 
i fabrykacyi sera, na środku zaś izby wbity (Ciąg dalszy nastapi) 


zma 


Gilera we Lwowie. "Gap 
TE Mejatki 


wielkie i mniejsze, folwark 

do sprzedania i zamiany 
Kamienice, dzierżawy itp. Majątek: 
1400 morg w 3 folwarkach, 6 mil z Kra- 
kowa, w miejgcu kościół, poczta. Wieś 
t'|, mili z Krakowa 230 m. ze zbiorami, 
iuwentarzami. Folwark €0 morg. blisko 
Krakowa. Dzierżawa 180 morg. do 
odstąpienia ma lat 9, 1 mił z Krakowa 


j Szkoła franmsk ego 
i kroju org. metody 


Worth’'s 


ns a "m | i iip. poleca: Biuro ksmisowe Wł. 
— ZI TZIGWERE abs wszystkie sfekta i monety Jaworskiego w Krakowie, Grole. 
J 8 | a9 Mnssie duiecazym rsjdszładniejszym. rte S ka liczba 30. 2876 2-3 
; 2155 15—19 zupełnie świeży transport i lieząc <sdnt; prawiaył. ki 
poleca hazdnl K< role Bałłabana ws Lwowie. ; Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: nę a - 
Herbatę Kawy 4j, pre. listy hipoteczne Towarzjstwo tkaczy 
chińsko - rosyjską w woreczkach 4l, kl. netto 50/0 listy hipoteczne premiowana | sk ód 2 
opłacone do każdej stacyi 5h > 3 bez prarmli 1705 AC go R% 
|, kl. Congo zł. 1.60 pocztowej w kraju 4:/,0/, listy Towarz. kredztowego ziemskiego e 
'h n Suchong ces. „2— | ga, kl Ceylon grubo- 4,0% „ Basku krajowego 
w, „ Familijny „ 3.— © ziarnista . . zł.10.80 W 41,9%, pożyczkę kiajową galicyjską i praocwnia 
'. „ Melange de 4| „ Ceylon średnej „ 10.40 $ 4" pożyczkę kraj. galic. koronową snkień i okryć [| 
Moskau -| a %4— | 4Y, „ Cuba wyśmienitej 10.— 4 A pożyczkę propl:acyjną g*lcyjsxą Z i, Ls 
| Y,» Imperial -.- „ B— | 47, , Taquaira grubo- A B , y bukowińską damskich. fason || 
i x tls n Wysiewekwła- ziarnistej n 9:60 A'l lo pożyzzką węgler kiej kole! państwowej od'glr. 8. A w KarkzgRie 
i snych . , , 1.60 | 4", „ Mokka arabska „ 10.80 230% p rapinacyjną węgiarską > 
| a "i » Wysiewek spro- £| „ Jawa złota . „1080 g 4% węgierskie dbligacye indemnizacyjne, JĄ | me oaza AE | obok 
wadzonych . „ 1.30 | 43], „ Ceylon putowa p" É btóra to papisiy Kantor wymieny Banku bkipotecznago i) Dobrodziejstwo dla chorych | KROSNA 
; Łaskawe zsmówienią z prowincyl i zawsze nabywa i sprzedaje í K kie ziółk | 
uskuteczniam odwrotna pocztą. pa cenach zajkopryrimiejsz) ch. arpat 10 ZIÓŁKA poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 


7 ała kupony aa gstówką, bez 
Łakupiiem 


$. Hańkowskim 


wszystkie stare wina 

wągierskios, francuskie, reń- 
skie, hiszpańskie — praw- 
dziwe koniaki— rumy, ara- 
zi mlody rormaite, kwo- 
ry, nalewki, zezolisy, wód- 
Bi, ochy francuskie itp. | 

Sprzedaję takowe yo zna- 
ażnie zuiacnych cenżch w 
-moin LŁaudłua ws Lwowie 
przy ul. Krakowski) 1. 11. 


Karol Bayer. 


c. k. uprzyw. fabryki 
Światowej sławy 
w BERNDORF 
<-asf=nq>Ę 
Naczynia 


stołowe i deserowe 
2e grebra chińskiego i alpaki 


NACZYNIA 
| kuchenne z czystego niklu 
z po eczeniem długoletniej trwałości 


h 
| SKŁAD FABRYCZNY 
| 


ozywietych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały 


poleca 


6. å Christiaza Mastępca 


W. BILIŃSKI 


we „wozie ulica Hetmańska | 3. 


y 


Halifax bardzo dobre para zir. 1'ov. 


nn OWA O A O a S 


Halifax damskie sie nikłowans para złe. 1 60. 


z szerobienił nożami para zir. 6. 
Jackson Haines nie nizlowane para 
wane para złr. 6. Jackson Haines niklowane, 


O0D00GGGOGGIOGGGSEGG6GUD7 
JAN iHNAWOWGWICZ è 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
9 


poleca swojego wyrobu 
znakomite śr: dki odszczególnione lóma medam: zasługi 
1 ama dzpiomemi uzaanią na «wystawach krejowyca i 
żegranicznych. 

Pudr książęcy biały usdaje deiikatność, białość i nadz- 
wyczaj przyjemni przylega do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 
1 złr. z łabędzisiem 1 zir óv ct. 

Pudr książęcy różowy, cprócz przyjotnnoj białości nadaje 
twarzy piękny uaiuralay cielistu-rożuwy udcien. Mute pudełso 70 tt., 
sredm l z!. 20 ct, z fabydzikiem 1 zł. 60 et. 

kundr książęcy pudełko małe U ct., średnie Ł złr. 20 ct., 
z łabedzikiem 1 zł. 60 ct. 


doborosych : Szczupaka, Lina, Leszcza, 


c AAAA 


MB Go ikea 
Pracownia rzeźb i ozdób 
kościelnych i salonowych 


©Qłówii do awydainieui« brwi i rzęsós po 30 i 6ù ct. 3 w 
| at. ttusty do nauania najpiękuejszego rumienca policzkom 3 Czernawskiego 
glciczek 50 ct. a £ 
Ürjentaiina kremowa (pudr w płynie) nadaj» twarzy ğ we Lwowie, uł. Sykstuska 1. 2. 
śliczną na turalną białusć, świeżość 1 deiikatnosć, fiakon 1. poleca 


Saszetki s rożuemi zapachami do sukien ou bu ct. do 3 złr, 
Pomaiy do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami. 


kitonfesyonały, Oliarzyki proceżyj- 
Pomadka IÓĆŻANA ; | 


ne, Krzyże procesyjne itp. Ramy 
do obrazów, czarne, złote i dębo- 
we, pozłucenia wszelkich przed 
miotów przyjatuje po nizžiej cosie, 


KON uć 
POZYCZKI 


po 4 pre. 


|na dobra, włości, gospodarstwa wiejskie, 


do gojenia popękenych ust. Słoiczek 25 ct. 
Gouda miodowa usuwa cze: WonOŚĆ rak i wydel katnią sęca. 
Flakun 50 et. 2341 


SGLUGDGWGW Wi GGUOGOGGG U 


kp TR 4 
z 
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$ 


TeL Zó. LE. 


Gw Cena zniżona z 45 zł. na AU zł. 
Polecamy wydanie kompletne w 6 tomach 
Kasparka Zbiór Ustaw i Rozporządzeń 
Administracyjnych 
w Królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wie!kiem Ks.ęs' wem Krakowskiem obo- 
więaującjce. iodriezołk dia Organow c. k. nładz rsędowych i Władz au o- 
uomicznych. Wydanie 3-cie poprawione i pomnożone. 
ESY Egzemplarz oprawny zł. id. 5 
Śrauowoym Prenunieratoiem, ktorzy jeszcze nieposiadeją tomu 6 go powyż. 


szego dzitła, oiarujemy teuze, jak długo sta:czą zapasy, PO CEmi. zuni- 
żonej zA. 2 za egzemplarz broszurowany. 


SEYYAR TH i ZAJKOWSKI 


księgarnia we Lwowie, 


—— 


można w wszystkich miejscowościach Au- 
sro Węgier z banku pierwszorzędnego 
otrzymać. Pożyczki zaciągnięte u innych 
in:tytucyi finansowych lub u prywatnych 
bank ten wypłaca i może nadto nastąpićju A 
podwyższenie pożyczki aż do wysokości mo- 
żliwej. Pożyczki takiej bank nie wypowia- 
da — i amortyzacya rozłożoną bye muże 


pozostają nie uwzględnione. Wyjaśnień 
udziela na listowne pytania bez kosztów 


Gustaw Graeser 
w Wiedusiu 
IX, Grinethorgasse 39. Ajenci wykluczeni, |odbiorze 


2771 8-5 


OE ETEA NECK WA TEZ wł Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje eiee po 20 ct. Eei 1-18 zę eH WA | 
= ET. kupająe ' > th TETN 7 ardzo skutecmne przeciw AtAF O M, A , 
od FT. kupujących wszelkie w;ylusosaza, R Jag kasziom, chrypce, ehorobom/| półbielone | szare, drefiazki na 


płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież s%pa- 


seria, så zawiejsiere, jedynie za potrąceniem rza- 


nowych arkuszy kuponowysch, za zwrotem kosztów, które 


para złr. 4:20. Hali'ax ze szerokiemi nożami para złr. 360. Halifax niklowane 
zwykłe p ra złr 3560. Halifax niklowane z szerokiemi nożami para złr. 5:5", 


para złe. 3. Merkuralbo Heleetia para złr. 320. Me:kur damesaie, niklowane 


Łyżwy żelązre z rzemykami para złr. 1. Para pasków do Halifax ct. 80 
poleca w największym wyborze 
Piotr Chrzęst” WSk1 
handel żelazny we Lisowie, plac Kayitulny i (naprzeciw Katedry). 
enniki ilustrowane do dyspozycyi. 


Sprzedaż Ryb | 


uież drób, w każdej ilości 1 na pojedyńcze sztuki, z teraźżniejszej 
łówki, po nujamierkowańszych cenach, z odstawą do koloi lub 
poczty, opakowanie nie wlicza się. Pizyjmuja zamówienia od Skar 
bòw na Święta i oi kupców. Zarząd dóbr Wilmy, hrabiny Reyowej 
w Psarach, poczta Chodorów 


CEMENT 


Wapno hydrauliczno, Gips. Asfalt, Płyty 
izolacyjne, Kit do okien Kit do żelaza 
- 2897 13—20 |Kisenzitt), Kit mimowy (Miniumkitt), Kwas 
Ołtarza, ambony, Cyborja, Ławki kolia surowy, Kwas karbolowy 
stalizoW., 


kry- PP 
Siarczan Żelaza, Ter gazowy Lyn tłusty odwilżający P. Geneau 
Ter drzewny, Tektury na dachy, Farby] DLA KONI CUGOWYCH I WSZELKICH INNYCH 


do fasad, Carbolincum, Antimernlione, 
Kresolina, 


Alojzy Hübner 


większe domy, fabryki, browary, młyny itd.| ————— 
Jak w dawnych latach tak i obecnie 
służbę dworską i miejską 


homego Roku przyjmije biuro 
Świdersk:sgó w Daria wz” 


na czas 56 lat, Propuzycye niżej 5100 złr.|ci, nie podpadające zarazie 0 
Białe olbrzymy I Nisbreskie olbrzymy 
szrzedeja dopóki zapas starczy Zarząd 
dóbr Adama hr. Harasse wJur- 


34 g.gjlkowie p. Czchów po 15'6t. za gr. É o 
2634 28 przy odbiorze 100 kgr. po 10 ct.. p zyjUstas we Lwowi:, Ossolińskich 15 franko rozeyłanej (61 stron i obraz.) Juz. 


Papier e fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, 


erye- 
ymki zwykłe i adamaczkowe, roczniki 3 
zwykłe, adamaszkowe i kapielowe tu- 
reckie, obrusy blała i tolorowa że war- 
wetėmi, chustki, fartuszki, ścierki i t« p 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 


Cenniki s próbkami rozsyła si4 franco, 
1017 48 74 DYREKCYA. 


| |płue itd. Każdy Ato próbował, nie może 

4 jsig dość nachwalić znakomitego skutku 

moich prawdziwych ziółek. Ostrze- 

gam że fałszywe ziółka nie noszą mego 

nazwiska. 
Apteka Bidorowicza w Kołomyi. 
| Karpackie ziółka są dla mn.s jedynem 
lekarstwem itd. 

1 F. Longchamps. Megyes (Siedmiogród). 

Pańskie ziółka bardzo skuteczne, 
Iwanicki, pocimistrz Cucyłów. 


muzelkiege potr$- 


się kupony, dostarcza 


ihr Karpathentbee wirt vorzüglich. | mag 
dos, Richter %ien Herrepgas 18; S w IKC D 
Pańrkis ziółka wyleczyły mne zupelnie.: l 
Karol Walder, Lwów ul. fretmańska. ra r 
Sk | Skład i wypożyczalnia Ce | x pSCielne 
rzypce ny jak najniższe, za go- j 
Fortep'any | tówko znaczny rabat. iMnó- z czysv- pazezainego w: sku 
liaLIRX 4v ulaluwemi uożami Pianina stwo listów dzięk- l . r" 
Harmonia czymuych za dostar zo poleca najtaniej 
Arist na wyborne a tanie instra-, j 
Halifax damskie niklowan: stony menta Żelazne kasy Fabryi4 świec I błichoWania woski 
AA ORODY ogniotrwałe sławnej, d 
try itp. abryki Wiesego niżej cen 
złr. 5. Jastsoa Haines niklo: |, PPŁ. | fabrycznych. rasy do Fry eryka $chubutha 
model z Grazu para złr. 7. |, kopiowania. Lwów, Rynsk 45 
A_Sidorowicza © Kołomyi. 2857 1-6 
z < true Fiakien FIA Wz : 


4888 


EKONOM 


oseukiwany zaraz. 
eotw i warunki adresować Za- 
rzą | dóbr Niemirów. 


Kopią świa- 


Karasia i okonia jak rów" 


M Ke : 3 
1 Zgłosz:nia nieuwzglę:lnione po- 
NEC sostaną bez odpowiedni. 
| E c” + 2867 2.2 
2852 3-3 Pae Paie Willa nowa 
zap r a u", T $> Ry z ogrodem 800 [_) przy ulicy św. 
| Zofii l. 25, obok wystawy kra- 


| jowej i stacyi kolei elektrycznej | 
zaraz do sprzedania. 


Wiadomość udzieli J. P;órhnik, ulica 
Jagiellońska 3. 


pa 


prze _ 45 * © Pory a 
ONONONGACGCHOMNONONOMONONO 
PRECZ Z PRZYPALANIEN! 80 LAT POWODZEMA 


Jedyny środek 
zewnętrzny, Asta- 
pujący wypalania 


Masę francuską 


znakuwitą i 


Wapno  Karbolowe, 


Wapno 
chlorowe, Naftalina. 


P k t ft bga pólu i bez 
OKOST Nat Ww wylinienia. dł 
! y Ceyo | Masę podłogową 
do smarowaria parkanów, sztachetów, be È najsławniejszych k 
jek, desek i t. p. weterynarzy, cho- WOSKOWĄ 
poleca 1640 9—? dębów, ujeźdżaczy ; utrzymujących stad- powszechnie ZA najiepszą uzn' ną 
hiny, etc., ete. ) 

Szybkie i niezawodne leczenie okulanień, poleca 


eituczeh, zboczenia i wykrzywienia pęctn, 
habrzmienia nóg, narośli £ guzów na 
nogach, itp. itp. À ` 

| Środek odprowadzający i rospędzający. 

| Bandażowanie ręczne w 3 1 4 minu- 
tach, bez wystrzygania sierści, Cena: 
6 franków. 

| Skład : Apioka qx Ë w eE A W, 

275, ulica Satnt-Honorć, w Paryżu. 


GNQNONGH HONONONONONONEO 


W. €Czopp 


Lwów Zótkiewska 2. 
1843. 


Lwów, Rynek 38. 


zamówienia na 1'4l 3-20 


Ja 1154 3-8 


Niezrównane co do plenności i dobro) Bæ ze irc ARE Ar E > Ó IR 
OSrodniiza Każdy kto sig intere: KN EIPP 


po-zukuje Zarząd dobe Medyka 
ed Iga Stycznia r 1894. 
Zgłoszenia pisemne adresować, 


należy do Zarządu dóbr Med; ka kowski) zażąda broszury bezpłatnie i 


'suje sławnym księdzem 
h jego cudownym prawie sposobem kura 
cyi niech przez jekąkolwiek księgarnię 
(we Lwowie Seyfarth i Özay- 


całego wagona pe 6 ct. za kyr.LI p na prawo. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego — Zarządca W. Hodak. 


2872 2-3 ,Kósel, Księgarnia w Kempten, Bawarya 


